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Pueciw poliWce nędzy i wojny 
Komunikat Biura Politycznego KPF 

Biuro polityczne Francuskiej Partii I\.omunistycznej ogłosiło ko­
munikat, w którym podkreśla szy bkość, z jaką rząd rad;:;'ecki odpo­
wiedział na notę rządów Francji, Angl;i i Stanów Zjednoozonych 
z 22 grudma, w związku z propozycją radziecką z 2 listopada w 
sprawie zwołania konferencji prz edstawlcieli czterech mocarstw w 
celu omówienia problemu niemie clclego. 

Biuro polityczne wzywa Francu-1 agresy\:vnego bloku atlantyckiego, w 
ILÓW i Francuzki, by domagali się skład których ma weji'ć odrodzona 
od rządu, żeby Firanoja wzięła udział armia hitlerowska. 

Obniieniem kosztów -produkcji 
w konferencji 4 mocarstw i prze.9zko- Biuro polityczne pozdrawia rów­
de.iła w odbudowie a.rmii niemie- nież bohaterskich robotników porto­
ckiej. RemiJitaryrzacja Niemiec zach. wych La Pallice, którzy 0dmawiają 
stanowi jaWllle pogwałcenie układu wyładowywania broni amerykań­
p"Jczdamskiego i traktatu fralilcusko- sikiej. przeznaczonej dla formacji 
radizieclkiego. wojskowych Niemiec zachodnich. 

BLur-0 polityOZllle wita z radością Za przykładem robo\111ików La Pal­
iini-cjatywę robotników fabryk ,.Hot.- lice pójdą dokerzy innych portów i 
chldss" w Saint Denis i innych kolejarze, którzy przeciw.<:tawią 
którzy orgamzrują akcję protestacyj- się przewożeniu przez Francję sprzę­
ną prizeciwko przybyciu do Paryża tu wojennego. przeznacmnego dla rozpoczynają masy pracujqce 

realizację zadań drugiego roku Planu Sześcioletniego 
gen. Eisenhowera. morderców hitlerO\vskich. 

Biuro polityczne W)Taża pewn"Jść, W zakończeniu biuro polityczne 
że robotnicy wszystkich fabryk okrę wzywa wszystkich Francuzów d'> 
gu pairyskiego przyłączą się do akcji zjednoczenia się w celu przech•;-sta­
protesitacyjnej przeciwko usadowie· wienia się prowadzonej przez obec:ny 
n1u się we Francji dowódcy wojsk rząd polityce nędzy i wojny. WARSZAW A, - Robotnicy wszystkich gałęzi gospodarki 

narodowej rozumiejąc iż walka o oszczędność to walka o pod· 
niesienie dobrobytu, o przyspieszenie budowy podstaw so· 
cjalizmu w Polsce, w drugiim roku Planu 6·letniego podejmują 
liczne zobowiązania dotyczące obniżki kosztów własnych. pod 
niesienia wydajności pracy, przyspieszenia obiegu środków 
obrotowych, zmniejszenia zużycia surowców, półfabrykatów. 
narzędzi itd. 

Wspaniały sukces 
hutników radzieckich 
MOSKWA, 6.1. - Prasa radzie­

cka opublikowała meldunek mi­

nistra hutnictwa żelaznego ZSRR 

- Tewosjana, skderowany do Jó­
zefa Stalina o wykonaniu przez 

hutników radzieckich planu pro­

dukcji surówki, stali, walcówki i 

rur żelaznych, przewidzianego pla 

nem pięcioletnim na rok 1950. 

W roku 1950 hutnicy radzieccy 

wyprodukowali ponad p1'an 2.200 

tys. ton stali, 2.630 tys. walcówki 

Zobowiązania te są p11Zejawem zro 
zumienia wśród najszerszych mas fak 
tu, ze ich codzienna usilna praca w 
pierwszym roku Planu 6-letniego u­
możliwiła rządowi ludowemu przepro 
wadzenie obniżki cen niektórych arty 
kułów pierwszej potrzeby i artyku­
łów .inwestycyjnych. 

Równocześnie napływają z całego 

kraju meldunki o wspaniałych os.tąg­
nięciach oszczędnościowych, uzyska­
nych przy realizacji zob<>Wliązań pod­
jętych w roku ubiegłym. 
Wśród zobowiązań oszczędnościo­

wych na czoło wysuwają się postano 
wienia maszynistów parowozowych 
PKP i palaczy · kotłowych, którzy za 
dekla-.:-owali zmniejszenie zużycia 

i 440 tys. ton rur żelaznych. Os!ąg węgla. 

nięcie tak wspandałych sukcesów M.in. do współzawodnictwa w osz­

stało się możliwe dz.ięki uspraw- czędności węgla przystąpiły załogi 5 
nieniu eksploatacji wielkich pie- µarowozowni największych węzłów 

ców i pieców martenowskich oraz kolejowych województwa szczeciń­
walcarek, jak również dziękii udo- skiego •. Wśród ~olejarzy tych paro-

wozowm przoduJe maszyn1'sta węzła 
skonaleniu procesów technologicz . . . 

. . . \ ·kol~1owego Szczecin - Główny, który 
nych i szerokiemu zastosowaniu w c1agu 3 ostatnich m· · k . ... . ie:!nęcy ro u 
przoduJących metod pracy. ub. zaoszczędził ponad 90 ton węgla 

Do współzaiwodniotwa w 06!reZęd· 
ności węgla pa:-eysrtą~~i Ol!ltatnio pra. 
COW1I1icy GorzoWSkiej FBJbrykli Włó­
kienniC2ej. Opraoowany regulamin 
współ•zaw0dnictwa przewiduje puink 
ty za utmymanie czystości kotłów, 
racjOl!lalne Z'UŻywanie pa;ry, racjo­
nalną konserwację pr.zewodów, za­
worów itp. 

Olbrzymie sumy oszczędności wy 
gospodarowaiy dla państwa ludowe 
go zał0gi wielu hut metali i szkła. 
Huty te podejmują obeanie dalsze 
zobowiązania oszczędnościowe. Zało 
ga huty „Zabrze" obniżyła w roku 
ubiegłym koszty właS:n.e w stoSUJtk'U 
d0 roku 1949 o 15 proc. 

Do waliki o oszczędną gospodarkę 
włączyła się róWlnież cała załoga hu 
ty „Baildon". W o'k,resie od czerw­
ca do grudnia ub. r. upłyinniono w 
tej hucie remanenty na sumę około 
1,6 mil. zł. 

Robotnicy Trizonil 
domagają się udziału w adm nistrac.li 

zahladów przenaq!!ilou;gch 
BEIBLIN, 6. 1. - Przeszło 200 ty­

sięcy robo·tników przemysłu metalur 
~icznego w Trirz.oniij_ domaga się przy 
zman.ia robotnikom prawa udziału w 
zrurządzie przedsiębi'Orstw przemys.lo 
wych. W związku z tym w listopa­
dlliie ub. r. odbyło się ireferendum, w 
wyniku którego 95 procent robotni­
ków wypowiedmało się :zia strajkiem 
w wypadku, jeżeli pracodawcy od­
rzucą żądanie robotlliików. Pod na­
c!l•9kiem robotnik6w kierownictwo 

związków zawodowych powziięło u­
chwalę głoszącą, i<! 1 lutego r. b. roz 
poczn:e się na terenie TrizoniQ stra•jk 
robotników przemy!'-łu metalurgiaź· 
nego dla poparcia żądanda przyzn.a­
ni·a robotnikom prawa udziału w za­
rządllie prr.edsiębiorstw. W teJ samej 
ólprawie górnicy Trizon,H domagaj4 
się również przeprowodzenia refe. 
rendnm wśród wszystkich pracowni• 
ków kopalń Trizortiń. 

BłilkO . 600 tgsi(Cg .o, 
skorzysta w tym roku z wczasów pracowniczych 

WARSZAWA - Fundusz Wczasów Pracowniczych CRZZ 
opracował już plan akcji wczasów na 1951 rok. Łącznie w 
rb. skorzysta z wczasów 586.250 osób, tj. o ponad 40.000 osób 
więcęj, tm: ~nkn 1959. Stałe zwiększanie liczby miejsc na 
wczasach dziękii rozbudowie ośrodków FWP jest wyrazem 
troski Państwa Ludowego i ruchu zawodowego o zapewnie· 
nie robotnikowi najlepszego spędzenia wypoczynku. W szcze· 
gólności zwiększono znacznie ilość skierowań na wczasy dla 
przodowników pracy wraz z rodzinami oraz dla matek 
z d:i:iiećmi. 

Z 14-diniowych wczasów slro~ysta 
w rb. łąc.mie ponad 481.000 osób. 
Plan przewidruje macxne 2JWię~sze-

Rozszerzone zostały również we.za 
sy turys.tyczme: narciarskie, kolar­
skie, kajakowe, wczasy na statku 
.. Bałtyk" itp. M. in. plan praewiduje 
że w schroniskach góri.kich ~pęd'lii. 
wc1.a~y ok. 7000 r;sób. 
• W r. 1951 przewidziana jest rów· 

nież wymiana wczasowiczów między 
'kirajami demokracji ludowej. 

Barbarzyńskie wyczyny 
Amerykanów w Ko rei 

Znainienna wypowiedź pisma brytyjskiego 

PEKIN, 6. 1. Specjalny korespon­
nie licziby skierowań na tego ro- dent Agencji Nowych Chin w Ko­
dza.ju wcza5y dla ZJWiązkowców, za· rei donosi, że w okresie, gdy Korea 
trudniooych w szczególnie ważnych północna była okupowana przez na 
gospodarczo gałęzia~h przemysłu. M. .ieźdżców amerykańskich i lisynma 
iJl'l. wyjedzie na wczasy ponad nowców. szalał tam niesłychany 
45.000 górników, vo:na.d 39.000 robot- terror w stosunku do ludności cy­
ników budowlanych, około 39.000 wilnej. Ogólna liczba spokojnych 
w:ókniarzy, ponad 38.000 meta.low- obywateli koreańskich, wymordo­
ców ota.z przeszło 21.000 robotników I wanych podczas okupacji, oblicza­
ł pracowników pnemysłu chemicz- na jest na co najmniej pół miliona o nastrojach w Anglii wobec polityki USA 

. LONDYN, 6.I (PAP). Tygod-1 Tygodnik podkreśla, iż wielu an- ne mówią jedno a szary człowiek 
mk „ „Ne'! Statesman And Na- giel~kic~ mężów stanu boi się wy- w kolejce podzi~mnej, w autobu­
tion. za!11~es~cza pt. „Czas wy- powiedzieć otwarcie na temat ame- sach, restauracjach i barach - mó­
pow1edziec się ot":arcie" a~iy- r~kańskiej l?~~ityki zagranicznej, ~Y wi zupefnie co innego. Przypomina­
kuł '!stęp11y, w kt1>rY'!' stwier- me „o~razić Waszy~gtonu l me ~!· że podobna sytuacja we Fran­
dza, .ze agresyw?a po,l~tyka za- pop;hnąc_ f?tanów ZJednoczonych CJJ w pierwszym roku Drugiej Woj­
gramczna st:inow ZJe.~noczo- do izolac1omzmu. ny Swiatowej pociągnęła za sobą 
nych wywołuJe w Angin coraz „Wytworzyła się tego rodzaju sy- skutki katastrofalne Zresztą - pi­
większe zaniepokojenie i nieza.- tuacja - pisze tygod~ik - że dzien sze dalej tygodnik _ również w 
dowolenie. niki i radio oraz osobistości oficja!- Stanach Zjednoczonych znaczna 

nego. osób . 

Pod_ ni~winną nazwą 
odrodzeme Luftwaffe w Niemczech zachodnich 

. BERLIN, 6; 1.. ~ Z Gelsenkirchen donoszą, że na pole­
ce?ie amerykansk1e.J wysokiej komisji utworzone zostaną w 
N1emczec~ zachodnich tzw. „związki sportu lotniczego", któ­
re zrzeszac będą byłych oficerów i pilotów Luftwaffe. Orga-

N owi eksperci 
z wiadomym doświadczeniem 

na usługach Bonn 
BERLIN, <.PAP). Zachodnio-nie 

miecka Agen.cJa .~rasowa DPA dono­
lli, że do Trizonu przybył marszałek 
angielski Montgomery. Dnia 4 stycz­
nia Montgomery spotkał się z mario 
netkowym „kanclerzem" Adenau­
erem. 

nizacje te mają stanowić zalą­
żek nowego lotnictwa wojskowe 
go w Trizonii. 

N a terenie północnej Nadrenii­
W estfalii powstał już zespół kie­
rowniczy organizacji sportu lotnicze 
go, w skład którego wchodzą: były 

szef hitlerowskiej och1·ony lotnictwa 
dr Petzel i specjalista od spraw 
awiacji przy hitlerowskim towarzy­
stwie lotniczym „Lufthansa" - dr 

Generał Hans Speidel, były szef Roesger. 
11ztabu marszałka Rommla i generał Władze wojskowe Berlina zachod-
Heusinger, były szef wywiadu stra-
tegicznego naczelnego dowództwa niego wysłały do Niemiec zachodnich 
Wehrmachtu, zawiadomili Adenaue- oddział odpowiednio dobranych za­
ra, że przyjmują stanowiska „dorad chodnio-berlińskich żołnierzy najem 
ców wojskowych" rządu w Bonn, któ nych na przeszkolenie wojskowe. Po 
re im zaproponowano. Obaj genera-
łowie hitlerowscy wezmą udział w:az ukońc~eni~ k~rsu w N~:mczecb za­
z generałami mocarstw zachodnich chodmch zołmerze pełmc będą funk 
we wspóln~j „komisji eksper~ów"! I cje instruktorów wojskowych w za­
która omawiać ma apr~wę reahz~cj1 chodnio-berlińskich formacjach na­
postanowień konferencji brukselskiej. jemnych. 

część luC.ności jest niezadowolona z 
polityki departamentu stanu. Mimo 
to większość komentatorów amery­
kańskich ocenia poszczególne kraje 
zachodnia-europejskie w zależności 
od „wierności" i to nie w stosunku 
do Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, lecz „wierności" wobec rządu 
amerykańskiego. 

Zadanie nasze polega na tym, 
by s.pojrzeć tym faktom prosto w 
oczy. Rząd angielski zdaje sobie 
niewątpliwie sprawę z tej sytuacji, 
lecz nie ma dość odwagi, by wycią­
gnąć odpowiednie wnioski. Tymcza 
sem polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych przechodzi coraz 
bardziej pod całkowitą kontrolę po 
lityków nie liczących się z niczym. 
Nadszedł czas, byśmy się wypowie­
dzieli wprost i bez ogródek. Wyma­
ga te.go bezpieczefJ.stwo Anglii". 

Batalion francuski na Korei 
olf.rążong przez UJojs"a ludoae 

PARYŻ, 6. 1. - Prasa paryska powołując się na informacje l1 
Korei podaje, że walczący po stronie interwentów amerykańskich 
bata-1iion n.ajemni'ków francuski.eh pod dowództwem rniędzynarodo-

\

wego aferzysty generała Magrin-Ver-

0 b d neret'a, użyty z.ostał przez Mac Ar• ra y . thur!i ja!to straż tylna przy wycofy~ 
nowego kongresu USA wanm. się wojsk ameryka11s1uch. 

• Baita1Jon ten wsitał cail:kowm!e Gkrąż.o-

pOd znakiem dalszej 111Y J?Nez 2Jna.ictują~ si.ę w ofensywie oo-
faszyzacj. k j dz,luy koreansklej Annil.i Ludowej i znaj 

I ra u <!UJ6 si~ w llttytycr.mym poł-O<ieniu 
WASZYNGTON, 6. 1. Od dn:ia Mtby ui-atowlllć sw1oilch żolinlier21Y -

3 stwiil'rdza dmeninilk: „Humarndte" - Mac 
stycznia ob:raduje nowy 82 

Arthurr <Xlldał 1111a ;rzeź najerrundJków, W/da• 
kongres USA. n~·ch na Ko.reę pr.zez Plevena. Mac At·• 

Izba reprezentantów uchwaliła thur •· jak wiadomo - ażeby uratow.\~ 
244 głosami przeCiwlm 179 przyw<ró- ~wo:~h tołnlerz1• poświęcił Jut Turkn, 
cenie pełnomocnictw komisji usta- Anglik/ów 1 Ao it.raiJ.IJczyków. 

wodawczej do odwoływania dysku­
sji na plenum nad złożonymi w ko­
misji projektami ustaw. 

328 razq 
samoloty amerykańskie 
pogwałciły granice 

powietrzne Chin 
Uchwała ta stanowi zwycięstwo 

koalicji republikanów i reakcyj­
nych demokratów ze stanów połud-
niowych, którzy chcą zapobiec roz- ~EKIN. 6. 1. - Age11cja NowYch 

Chm podaje, że według niepełnych 
patrywaniu przez izbę reprezen- danych. w ckresie od 27 sierpnia do 
tantów jakichkolwiek projektów 31 grudnia 1950 r. samoloty amery­

WJŚCig cen w Szwecji ustaw, w których zawarte byłyby kańs~ie pona;d 328 ra.zy p0gwalciły 
najbardziej nawet nieśmiałe zalece gramce powietrzne Chin północno-

SZTOKHOLM, 5.I. Wyścig cen, wschodnich. W aktach pogwałcenia 
zapoczątkowany w Szwecji na prze nia reform. Izba reprezentantów granicy brało udział ponad 1.400 ame 
łomie roku, trwa be.z przerwy. Pra- wybrała ponownie na swego prze- rykańskich samolotów. zostało zabl­
sa szwedzka zapowiada wzrost cen wodniczącego skrajnego reakcjoni- tych 16 i rannych 115 obywateli chłń 
sz~regu dalszych artylmłó~. Reak- i stę „demokratę" Rayburna. Senato skich. . 
cyJny dziennik „Exprł"ssen przyta- . . . . W grudmu zanotowano 62 wypad.-
cza obliczenie na podstawie którego rowie-repubhkame wybrali Tafta ki pogwą.fftan1·Q gra · · t 

• , • . „ . ..,... A nic powie rznych 
dowodzi, ze ostatnia podwyzka cen I przewodniczącym kom1s11 polltycz-1 Chin pónłoono-l.vschodnieh przez 169 
powoduje wzrosł budżetu przecięt- nej partii republikańskiej w sena- sa.molotów amerykańskich które w 
nej rodziny szwedzkiej o tysiąc ko- cie, a . Wherry - przywódcą partii 10 wypadkach dokonały bomba.rdo-
ron w stosunku rocznym. repubhkańskiej w senacie. wa6 I obttrzału, 

I 
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anra et z ·son n Prasa amerykańska 
o rozbieżnościach mit:dzy 
Trumanem a Kongresem 

"Bić się, albo nie bić" Narada w pałacu Schaumburg ~f~ifrńł~~~~;~i~e::~~~E 
Czwarty do brydz. a Na czym polega ~~:f:n:r~of~t~ieu~l.~~~:J\::k 

- Herald Tribune" pisze, że postulat 

„równouprawnienie" - Akc1·e. wo1'enne nie póJ'dq w górę ~~~~~ir:~~~lzj~a!~~;~:~:i~f~0:-
tyki zagranicznej „może się stać 

W Bonn nad Renem odegrano o­
statnio szekspirowskiego „Hamle­
ta" w wykonaniu zespołu artystów 
z Kolonii, który przybył na gościn­
ne występy. Na przedstawieniu o­
becny był kanclerz Adenauer, któ­
ry wobec świątecznych wyjazdów 
Wysokich Komłsarzy mógł zasiąść 
sam w loży honorowej i zażywać 
pozorów teatralnej suwerenności. 

Tragiczne dzieje duńskiego księ­
cia, zwłaszcza jego historyczny mo­
nolog-„To be or not to be"? (Być, 
albo nie być?), a później scena z 
grabarzem - musiały tym razem 
wywrzeć specjalnie przygnębiające 
wrażenie na gościu z honorowei 
foży, gdyż opuścił on teatr ze zmar­
szczką na czole i zaraz następnego 
dnia zaprosił na konferencję do od­
budowanego pałacu Schaumburg 
(934 tys. marek z pieniędzy podat­
ników!) swoich najbardziej zaufa­
nych doradców: naczelnego SS Po­
lizeifilhrera, •min. Lehra, kwater­
mistrza od koszar - Blanka, rze­
czoznawcę od spraw Wehrmachtu­
Speidla i kilku innych, aby posta­
wić im pytanie na miarę Hamleta: 
,,.Bić sl.ę, czy się nie bić?", pytanie, 
które pozostało bez odpowiedzi. Złe 
sny miał bowiem tej nocy kanclerz 
z bo(ń)skiej laski i złe też otrzymał 
wieści ze świata. 

Chyba najgorszą z nich była 
wieść o nocie r.adzieckiej z 30 gru­
dnia, w której z trudnym do zrozu­
mienia (w pałacu Schaumburg) upo 
rem domagano się w dalszym ciągu 
zaprzestania remilitaryzacji zachod 
nich Niemiec i proponowano, na po 
hybel całej przez niego, Adenauera 
prowadzonej polityce, porozumienia 
w sprawie Ni.emiec między cztere­
ma wielkim1 mocarstwami 

A przecież por o z umienie ta­
kie zostało już zawarte: wprawdzie 
w nieco innym składzie, gdyż rolę 
czwartego „sojusznika" w konste­
lacji Ameryka - Wielka Brytania 
- Francja odgrywa właśnie Ade­
naueria, ale, jakby nie było, partia 
zachodnie-europejskiego brydża mo 
że się odbyć, chociaż kibice, otacza 
jący partnerów ze wszystkich stron, 
bardzo uważBi_ą na ręce i na wszY"­
stkie posunięcia, tak, że szachraj­
stwo może się nie udać. 

Nota radziecka do reszty przekre­
śliła wojenne rachuby czwartego 
partnera i „sojusznika"; jaka szko­
da, pomyślał dyrektor bońskiej tru 
py parlamentarnych mlilrionetek, że 
nie żyjemy w czasach, kiedy gołę­
bie pocztowe, a nie radio i telegraf 
roznosiły wieści po świecie; wtedy 
dobrze wyszkolona do walki z golę 
biami „Bereitschaftspolizei" przy­
chwyciłaby skrzydlatego posłańca 
i stanowcze, wieszcząc~ pokój sło­
wa noty, nie trafiłyby pod dachy 
l pod strzechy Bawarii i Hesji, Na­
drenii i Zagłębia Ruhry i nie wzbu 
dziłyby tam zrozumiałego, żywego 
i pełnego sympatii odzewu. 

„Bić się, czy się nie bić?" - po­
wtórzył bezdźwięcznie Hamlet z 
Bonn również i następnego po No­
wym Roku dnia, przeglądając ra­
porty z prasy codziennej i stosy li­
stów, pisanych zarówno stylem lite 
rackim, jak i niewprawną ręką pro 
stych ludzi. 

Również i dzienniki socjaldemo­
kratów - wbrew intencjom szefa 
bońskiej „opozycji" Schumachera -
zaczęły, w obawie przed swoimi 
czytelnikami, zdradzać tendencje 
antywojenne, najwyraźniej ignoru­
jąc instrukcje, jakie udzielone zo­
stały całej zachodnio-niemieckiej 
prasie przez urzędników Me Cloy'a: 
„wytworzyć wśród mas nastroje 
sprzyjające uzbrojeniu". 

Nastroje rozszerzyły się istotnie 
masowo, ale w zupełnie innym ·kie­
runku, niż tego oczekiwali urzędu­
jący na fotelach wysokich komisa­
rzy emisariusze wielkiego banku 
Dillon, Read and Co, który w swo­
im czasie finansował niemieckiego 
„króla armat" - Kruppa. Nastroje 
te szerzą się zresztą nie tylko w 
Niemczech i w zachodniej Europie, 
ale również i w USA „krainie 
wszelkich możliwości", której rząd 
jednej tylko możliwości nie prze­
widział, tej mianowicie, że do pro­
wadzenia wojny nie wystarczą już 
dziś tylko pieniądze, pieniądze i ple 
niądze, ale przed" '"~zvstkim ludzie 
i ludzie. 

A właśnie ci, najbardziej potrzeb­
ni, jak na złość, w listach nadesła­
nych do redakcji swoich pism wy­
powiedzieli się ... w następujący spo 
sób: 

„New York Daily News" - 810/o 
za przerwaniem agresji w Korei, 
a tylko 12°/o za wojowniczymi pla­
nami Trumana. 

„Washington Post" - 75°/o prze­
ciwko polityce zagranicznej Dean 
Acheson'a. 

Najmniej, bo tylko 70/0 zwolenni­
ków znalazła, jak ogłosiła agencja 
„Associated Press" propozycja Na­
poleonka republikanów Dewey'a, 
który chciałby wystawić aż 100 ame 
rykańsklch dywizji, a sam w otocze 
niu starej republikańskiej gwardii 
(„cywilnej") pomaszerować - przez 
Koreę - na Wschód. 

Dzielny admirał Standlay darem­
nie domagał alę usunięcia z dekora 
ej! świątecznej w Nowym Jorku ... 
gwiazdy betlejemskiej, gdyż „zbliżo 
na jest wyglądem do sowieckich 
gwiazd". Nie przekonało to jakoś 
ludzi o „niebezpieczeństwie", które 

wyczytać mieli amerykańscy astro- głównym wydarzeniem podczas ob­
lodzy z tych właśnie gwiazd, odle-1 rad kongresu, którego kadencja n~­
głych o wiele tysięcy mil od nowjor leżeć będzi€ do najbardziej burz;l.1-
skiego nieba. wych w historii współczeSIIlej". 

Nota radziecka o konieczności 
całkowitego, bez reszty tak, jak to 
ustalił Poczdam, rozbrojenia Nie­
miec, a tym samym, wygaszenia 
raz na zawsze ogniska zbrojnej a­
gresji w Europie, o kilka zaledwie 
dni wyprzedziła rozpaczliwe S. 
(eul) O. S(eul), które minorowym 
i przenikliwYID tonem rozległo się 
zarówno w Waszyngtonie jak i w 
„stolicy" nad Renem. 

„A cóż za fatalne wieści przy No­
wym Roku!" - rzekł z niesmakiem 
- Konrad z pałacu Schaumburs i 
ująwszy słuchawkę aparatu zatele­
fonował do 1wego przyjaciela i fi­
nansowego doradcy, bankiera Pfer­
demengesa do Kolonii: „Czy może 
pan zaraz sprzedać pakiety „Du 
Ponta" i „General Electric" portfe­
lu, który mam u pana? Na zwyżkę 
akcji wejnnych c h w i 1 o w o nie 
ma co liczyć!" 

Dzie:nni'k ten !Zamacza, że przemó­
wiooie Hoovera przyjęte zostało 
przez am€Tykańską opinię pUJblicz­
ną il go·rącą aprobatą. Fakt ten przy 
czyni się zaipewne do tego, że nowy 
kongres zajmie się przede wszystkim 
zJbadaniem sytuacji oraz ,,rewiz:ją po 
lityki, która doprowadzi'ła do dzisiej 
szego stanu rzeczy". 

Waszyngtoński dziennik „Times 
Herald" zazinacza. że n<YWy kongres 
roZlI>oczytna obrady w momencie gdy 
USA majdują się w tragiCZ111.ej i nie 
z;nającej precedenJSU - sytua.cji. Za­
da.ni.em kongresu - pi'Sze tein dzien­
ndlk: - będzie wydobycie polityllci 
USA z śleipego za'llłlka, w jak1im. ona 
mę IZJ!J.ailaiZła w wyni!lru po'11tyki za­
gtr81Il.i02Inej Trumana i Achesona, fa­
taJJna sytuacja USA wyniika również 
z tego, że prezyldent wclągmął USA 
w wojnę w Korei, nie radząc się 
kOl!lgtre8U. Historia USA nie ma wy­
padilru, w którym prestil! prezydenta 
tak barozo byłiby obniżony, jak to 
się dzieje obeCl!lie. 

„New York Times" 2ltnUSZOOY jem 

Portem P·1ęc·1u mo· rz b~~~~~r!bi;:~~~~„~~~~~~1~~~ 
Hty'ki ttagraniC2lnej m.ięd2y rządem 
Trumana a kongresem. Komentator 

Moskwa -
MOSKWA, 6.1. Zakłady prze­

mysłowe całego Związku Ra­
dzieckiego wykonują zamówie­
nia dla obiektów gigantyczne­
go budownictwa hydroenerge­
tycznego na Wołdze, Amudarli, 
Donie, Dnieprze, na ogromnych 
obszarach Turkmenii, Federacji 
Roiiyjskiej i Ukrainy. Z wiel­
kich ośrodków przemysłowYch, 
napływają melduł).ki o J>rzedter 
minowYm wykonaniu zamó­
wień dla budowniczych potęż­
nych elektrowni wodnych i ka­
nałów. 

Wielkie ożywienie panuje w por­
tach rzecŹnych i przystaniach kana 
łu moskiewskiego. Wprawdzie ka­
nał ten skuty jest obecnie lodem, 
prace w przystaniach i portach nie 
zamierają ani na chwilę. W szyb­
kim tempie remontuje się parowce, 
motorówki, holowniki i bark1, któ­
re w związku ze wzmożeniem że­
glugi w okresie wiosennym, będą 

Zaszczytny proporzec 
zdobyły ZPB im. 1 Maja 

w maksymalnym stopniu wykorzy­
stane. 
Jak wiadoi;no, w związku z budową 
żeglownego kanału wołżańsko-doń­
skiego, Moskwa stanie się portem pię 
ciu mórz. Już obecnie stolica ZSRR 
połączona jest systemem rzek i ka­
nałów z Morzem Bałtyckim, Białym 
i Kaspijskim. Po uruchomieniu ka­
nału Wołga - Don, Moskwa połą­
czona będzie ponadto z Morzem 
Czarnym i Morzem Azowskim. Mo­
skiewski węzeł żeglugi śródlądowej 
przygotowuje się intensywnie do 
wykonania zadań, związanych ze 
zwiększeniem przewozu ładunków. 
W tych dniach zakończono całko­
wicie remont potężnego statku mo­
torowego „JóT.ef SteJtn". ·Dobiegają 
końca prace przy remoncie moto­
rowca „Wiaczesław Mołotow". W 
najbliższych dniach uruchomione 
zostaną w · portach i przystaniach 
moskiewskich nowe dźwigi, tran­
sportery i inne urządzenia. 

Entuzjastycznie pracują załogi 
przedsiębiorstw moskiewskich, pro­
dukujących urządzenia dla „Kujby­
szewhydrostroju", „Stalingradhydro 
stroju" i innych wielkich budowli 
stalinowskich epoki komunizmu. 

M. in. zakłady moskiewskie pro­
dukują automatyczne fabryki be-

Zaszczytne mfano zakładów o przo­
dującej kulturze miejsca pracy zdu­
były ZPB im. I Maja w Łod'IA.. Obrzy 
mały one propoo-zec przechodni„ ufun --------------­
dowany w roku ubiegłym przez ko­
biety-włóknliaTki włoskie. 

Na \N'-Oczys.tośai przekazanila pro­
porca włókniarlct Widzewa sk:ilerawa 
ły do kobiet włoskich list. w którrro 
zapewniiły je, że dołożą wszystkich 
si~. by przez swe osiągnięcila prodti1:<­
cyjne pąyczynli.ć się do utrwaJerrna 
pokoju na świecie i <Jdn:iesieniia osta­
tecznego zwycięstwa w walce o wy­
zwolenie społeczne i polityczne, pro­
wadzonej przez lucf włoskd. i narody 
innych krajów, ci€miężonych przez 
imperializm. 

Prognoza pogody 
WARSZAWA. - Zachmmzen:ie du­

że, miejscami dirobne de.'1Zicze. Na 
północy możlli'WOŚĆ śn:iegu. Od połu­
diniowego-zachodu krótkotrw'al:e prze­
jaśn~enie. Nocą i rano mgListo. Tem­
peratura minimalna w pobliżu O sto­
pni. W dZJielndcach północnych paa.-E) 
stiopllli pon~żcj zera. 

W górach notowano: 5 st.opIJil. · w 
Zakopanem, 3 stop!l'ie w Kairpaczu, 
zero stopni na Snieżoe. 

tonu, przeznaczone dla tych budo- tego dzi.ellllllili::a poda•je, że licmii 
1 CZił<mkolWie kongresu wyrażają opi-

w i. Ponadto w Moskwie produku- nię, że prezydent n1e ma prawa wy 
je s~ liczne agregaty elektryczne, słania wojslk amerykańskich do Eu­
przeznaczone dla kujbyszewskiej ropy bez zgody kongresu. Takie sta­
i stalingradzkiej elektrowni wodnej. nowisko jest w Stpo.s6b oczywisty 
Zakłady samochodowe im. Stalina sprz€C7Jlle z planami Trumana. 

produkują samochody ciężarowe ty 
pu „ZIS 150" i „ZIS 151", które nie- WSp<lmnia'lly wyżej dziennik wa­
zwłocznie wysyłane są do Kujbysze szyngtoń~ki. „Times . H.erald" w in· 
wa, Stalingradu, na Ukrainę i do . n;yrn arty~e donosi. ze. kc;:ig~es~a 
Turkmenii. We współzawodnictwie n,1 otrzy;nuJą OffefromJJ.ą 1.losc I1~toi,,y, 
o przyśpieszenie dostaw dla giga n- ct;imag8:Jących się pr.zec1wsta wie~1a 
tycznych budowli komunizmu wy- się polityce Tru~ana, któ!"Y .wciąg 

. . ' l'ląq USA w konfhkt korean;;łn, dep-
rózmł się w tych zakł~dach kowal cząc przepisy konstytucji, dającej 
- Kowalenko, wykonuJąc normą w kongiresowi wyłącme prawo WY'P0-
300 proc. wiadania wojny. 

Zobowi~zaniami produkcyjnymi 
wyra!ają robotnicy zadowolenie z obniłkl cen 

WARSZAWA. Całe brygady robotnicze i poszczególni robotnicy 
podejmują zobowiązania pro dukcyjne dla zadokumentowanla 
swego zadowolenia z obniżki cen niektórych artykułów pierw­
szej potrzeby i artykułów inwestycyjnych. Robotnicy pod­
kreślają w swych wypowiedz fach, że pragną wzmóc wYdajność 
pracy, aby w ten sposób stworzyć warunki dla dalszej ob­
niżki cen. 

W Nowej Hucie liczne, konkret- J Tokarz Stachowski zobowiązał się 
ne, długofalowe zobowiązania pro- uzyskiwać 130 proc. normy. o ma­
dukcjne podjęły zespoły robotni- sowości podejmowanych zobowią­
ków budujących osiedla robotnicze. zań. świadczy fakt, że ponad 70 
M. in. brygada zbrojarska Sendora cz?onków ZMP zobowiązało się 
zobowiązała się skrócić czas zbroje- przekraczać swe normy od 15 do 
nia stropów w dwóch blokach mie- 30 proc. 
szkalnych o 200 roboczo-godzin. Napływają również liczne mel­
Bry~~da Knapczyka postanoW!-ła dunki o zobowiązaniach podejmowa 
skrocić czas betonowania stropow nych przez kolejarzy. M. in. załoga 
w tych s.amych blokach o 50~ robo- parowozu OK 1-& ze Szczecinka, 
czo-_godzm: P?dobne zobowiązania która przejechała już 80 tys. km 
podJęło wiele mnych brygad. bez remontu, postanowiła przekro-

We Wrocławiu w fabryce pomP czyć swe dotychczasowe zobowiąza 
m. in. wszyscy członkowie brygady nia i przejechać 110 tys. km bel'l re­
montażowej postanowili uzyskiwać montu 
co najmniej 115 proc. nowej normy. • 

„Nie liczcie na nas". Nie chce-
my ł nie będziemy walczyć pl'ze •----------------------------------------------------------­
ciwko naszym braciom na Wscho 
dz\e"! - napisali młodzi robot­
nicy z „Siemens Schuckertwer­
ke" w Mi.ilheim: 

„Polityka rządu w Bonn, zmie­
rzająca do r ó w n o u p ra w n i e 
n i a w szeregach tzw. armil at­
lantyckiej nie jest równoupraw­
nieniem do życia, lecz do śmier­
ci" - stwierdziła w liście otwar 
tym młodzież zachodnich Nie­
miec, pisząc to również w im!e,­
niu armii - armii 900.000 bezro­
botnych młodych ludzi, którzy, 
mimo dokuczliwej i długotrwa­
łej wegetacji, z pogardą omijają 
w Urzędach Pracy drzwi, nad 
którymi widnieje szyldzik 

„us - EINSATZ". 
„Najwyższy czas na rozpoczi;:­

cle rozmów między obu obszara­
mi Niemiec" - domagał się ad­
resując wyraźnie: „Herrn Bun­
deskanzler dr Konrad Adenauer" 
- znany literat Walter von Mo­
lo, a nawet bawarski minister 
sprawiedliwości, kumoter z tejże 
samej Chrześcijańskiej Unii. dr 
Josef Muller zawołał (o zdraj­
ca!) na publicznym zebraniu: 
„Moim zdaniem powinni Niemcy 
po obu stronach linii demarkcyj 
nej nie ominąć żadne.i sposobno­
ści do podjęcia kontaktu celem 
skoordy!'1owanla narodowYch in­
teresów". 

I DZlENNlK ŁODZKI nr '1 (1987) 

D
ZIĘKI inicjatywie „Dz-iennika 
Łódzkiego" (który przystąpił 
do pisania zespołowych re­

cenzji) członkowie Związku Litera­
tów, Oddział Łódzki: W. Kiwilszo, 
J. Koprowski, J. Mlller i E. Szuster 
występują również ze zbiorową re­
cenzją sz.tukl Warmińskiego „Zwy­
cięstwo". Recenzja została opracowa­
na kolektywnie pod redakcją Edwar­
da Szustera. 

nym. Warmińskiemu naJwyratnleJ nie N 
chodzi o prawdę Jednego faktu, szuka 
prawdy wielkiego powszechnego proce-
su przemian współczesnej wsi polskleJ. o wy te at - w 

SZTUKA O WALCE KLASOWEJ 
NA WSI 

Czy znajduje tę prawdę? 

CO SIĘ DZIEJE NA WSI 
na wsi polsldeJ. PrzypominamY je, aby 
z Ich pomocą znaleźć odpowiedź na py­

tanie postawione na wstępie naszej re­
cenzji: Wieś polska znajduje się obecnie na 

tym etapie rozwoju ,na lrtórym walka 
klasowa ogniskuje się przede wszystkim CO WIDZIMY W SZTUCE 
wokół polityki ograniczania i wypiera· 
nia kułactwa . Ja.kl jest układ sił społecznych we Wsi 

„Znaczenie pctlltykl zdecydowanego będącej terenem akcji sztuki Warmiń­
ograniczenia I wypierania kułactwa w &kiego? 
naszym kraju, na obecnym etapie jego Spis osób dramatu zawarty w progra­
rozwoju ku socjalizmowi jest olbrzy- mie mówi 0 tym wyratnie. Około dzle­

Wystawienie przez Teatr Nowy sztuki mle. Wynllrn ono ze znacznej leszcze slęć postaci reprezentuje grupę bied-
J. warmińskiego - „Zwycięstwo" jest iilY ekonomicznej kułactwa. .. Jasna niacką, klika kułacka ma pię<:iu czy sze 
wydarzeniem dużej miary. Po raz pierw sprawa, że gdybyśmy nie prowadzili śclu przedstawicieli. A średmacy? Pro­
szy znajduje sw6j sceniczny wyraz wal- systematycznej polityki ograniczania i gram wymienia tylko dwie przynależne 

wypierania ,nastąpiłby szybki rozwój tu osoby: Wypycha i Bujakównę. Staty­
ka o nowe życie wsi polskiej, Po raz gospodarstw kułao!<lch, ... szybl<le wzbo stycznie rzecz biorąc, sprawa przedsta­
pierwszy widownia wciągnięta zostaje w gacanie się lruła)\a ,szybkie rujnowanie wla się następująco: W tej typowej we 
wir zagadnień i konfliktów, jalde się biedoty I podstawowej części śre· dług Intencji autora wsi, grupa śred· 
dziś - tak czy inaczej zmodyfikowane dniorolnych I bezpośrednie niebezple- niacka jest stanowczo za nikła. Może je 

czeństwo dla samego istnienia sojuszu dnak rola tych dwu postaci w sztuce 
- stanowią treść codziennego życia ka· robotniczo-chłopskiego - nlebezpie· jest talt istotna, źe rekompensuje ich li 
żdej wsi 'v Polsce Ludowej! czeństwo nawrotu do kapitallzmu" · czebną słabość, a utworu artystycznego 

Na scenie obserwujemy przebieg wal „Istnieje naściślejszy związek mię· nie bada się przecież metodami statysty­
ki o spółdzielnię produkcyjną we wsi dzy polityką ograniczania i wypiera- kl. Niestety i to spojrzenie nie poprawi 

nia kułactwa, a hasłem J,enina, wyra- sytuacji. Bujal<óvma jest w sztuce posta 
Trzebownica, gm. Wólka. Z załączonych i.ającym trójjedyne zadania pracy par clą zdecyrlowanle epizodyczną, 0 tym, 
do programu wypowiedzi autora i zara tyjnej na wsi ,hasło zawarte w zna.llP.j te należy li.o średniactwa Informuje wy­
zem reżysera sztuki dowiadujemy się, ~~~~~~:N~JR~V,JJ~~ ~~ ~~~n~~~-· l'.\cznle program. Z Wypychem rzecz 
że powstała ona w oparciu o dokumen- l{IEM, NIE PRZERYWAJ WALKI Z przedstawia się inaczej. To niewątpllwy • średnlalr, ale I on jakoś się w akcji gu-
tację faktyczną, zaczerp.nlętą z dziejów KULAKIEM. PoJltyka ogranlc1.ania I bi. Pozostaje w gruncie rzeczy poza nur 
wsi Rozgard na Pomorzu. Fakt źe autor! wypierania kułactwa stanowi ekonomi tern walki klas<>wej, nie widzimy by 

' ~ . czne wyra.żenle I podstawę tego ha- biedniacy prowadzeni przez Podstawową 
nie zachowa! autentycznej nazwy o eJ sla". Organizację Partyjną walczyli 0 pozy-
wsi - wzoru, że swymi obserwacjami Przytoczotie wyimki z artykułu D. skanie tego średniaka. Wahania Wypy-
z terenu Pomorza operuje przenosząc Je

1 
'.l.:AMBROWSKIEGO . „o REALIZAC.JĘ cha w sprawie spółdzielni produkcyjnej 

na rzeszowszczyznę świadczy że zwy· 1 CZOŁOWEGO HASLA PARTII NA WSI" rozwiązują sl.ę pozytywnie, ale pod wply 
. ' " (Nowe Drogi 5 (23)) wskazuj;i na najistot · wem jego wyjazdu do Związku Radziec-
cięstwo" nie jest reportażem scenlcz· D.lejsze cele 1 formy walki, Jak.a toczy się · kiego. Sredolak przekonał się do nowego 

życia widząc jego osiągnięcia w kraju so 
cjalizmu, nie został pozyskany do walki 
klasowej na własnej wsi, bo go do tej 
walki nie wciągano I nie umacniano je­
go sojuszu z bledniactwem . 

Tak więc w walce ltlasowej rozgrywa• 
jącej się we wsi Trzebownica autor za­
gubU sprawę średniaka, sprawę n!esly• 
chanie doniosłą i typową. 

SZUICA...'\'IY ŚREDNIAKA 
WBREW AUTOROWI 

Czyżby więc układ si! biorących udział 
w walce o nowe :iycie Trzebown!cy był 
nie typowy, a więc prowadził do fałszy 
wych wniosków odbiorcę sztuki? 

Trzeba byłoby twierdząco odpowie· 
dzleć na P;ytanie, gdybyśmy pedantycznie 
trzymald się litery lnfo1-mJ.cj[ dostarc:r.o­
nych l>tzez program przedstawień. Wów 
czas musielibyśmy stwierdzić, źe jedyna 
postać sztuki, Jrtórą autor określa tnla­
nem średniaka ,została ustawiona nie· 
właściwie, fałszywie reprezentując swą 
klasę społeczną - na szczęście wbrew Jl 
terze tekstu, nie tyllrn Wypych reprezen 
tuje średniactwo w Trzebownicy, 

Niewątpliwie menta.lnośclą średnlacką 
obdarzy! autor J, Pietrzaka. To nie jest 
typowy biedniak. Być może, że do tej ka 
tegoril zaliczono .jego gospodarkę, ople· 
rając się na "ilości posiaadnej przez Ple• 
trzaka ziemi, ale mentalność Pietrzalra 
to mentalność średniaka. Właśnie on pod 
lega tak typowym dla średniactwa wa· 
baniom .obrazującym ,lż ma właściwie 
dwie <lu"e :jedną - clnr:nącą clo spół· 
dzlelnl ,rlr11~a dąi;11ąca. Im wbisne,f gos­
norlarce k• ., t 1istycznrj. I Plr~rzak wła· 
śnie zostaje priez aktywne bledniar.two 
pozyskany, przystępuje do spóldzlelnl 

• 
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Zamiast maski aparat do narkozy 
Ciekawy- wynalazek polskiego robotnika 

Stanisław Molski, robotnik z 
Państwowej Składnicy Sanitarnej 
opracował typ aparatu do narko­
zy, nie stosowany dotychczas w 
lecznictwie. 

Aparat do narkozy. Słowa te 
nasuwają obraz szpitalnych 
wnętrz, oślepiająco białej sali o­
peracyjnej. Nawet laik wie, jakie 
znaczenie posiada dla chirurgii 
narkoza, jakie w związku z nią 
bywają komplikacje, że dziedzi­
nie tej medycyna poświęca spe­
cjalny dział. Aparat do narkozy 
- coś tak bardzo precyzyjnego, 
odpowiedzialnego za życie i zdro­
wie istnień ludzkich. Wynalazek 
polskiego robotnika„. 

Gdy naczelny chiruvg w szpita­
lu MON, płk Bentkowski opowie­
dział mu o tym, że w Niemczech 
istniał specjalny aparat do narko­
zy, Molski postanowił spróbować 
swoich sił przy konstrukcji po­
dobnego typu. Zanim jednak na 
to się zdecydował, długo się na­
myślał. Nie było przecież żad­
nych danych: - ani wzorów, ani 
fotografii, ani dokonanych pomia­
rów. Z tego co o wzorze niemie­
ckim mógł opowiedzieć płk dr 
Bentkowski, wiadome było tylko 
to, że aparatem tym stosowano 
narkozę przez podgrzewanie ete­
ru, co usypiało chorego. Eter prze 
dostawał się wraz z ciepłym po­
wietrzem. Regulowało się to przez 
przysuwanie aparatu podgrzewa­
jącego do płytki, na którą kapał 
eter. 

Molski pomyślał, obliczył - i 
zabrał się do pracy. Mógł poświę­
cić swojemu wynalazkowi tylko 
godziny wolne od zajęć zawodo­
wych. Jako próbny materiał słu­
żył złom, bezużyteczne odpadki. 
Nawet już po próbach przy wyro 
bie pierwszego typu aparatu, 
Molski nie korzystał z materiałów 
użytkowych. 

ski. Zmniejsza się do minimum 
niebezpieczel1stwo pooperacyjnego 
zapalenia płuc - również nastę­

pującego wskutek narkozy. Eter 
dostarczony do organizmu chore· 
go w postaC'.i oparów nie działa 
szkodliwie. 

Aparat był wielokrotnie próbo 
wany, zanim zdecydowano stię za­
stosować go w lecznictwie chi­
rurgicznym. Dziś stosuje się go 
już podczas operacji. 
Świat lekarski zaczyna coraz 

bardztiej interesować się nowym 
wynalazkiem. Napływają zamó­
wienia. Komisja stwierdziła , że 
aparat nadaje s•ię do produkcji ma 
sowej. 

Kim jest wynalazca? Jakie przy 

gotowanie naukowe dopomogło 

mu do opracowania tak skompli­
kowanego dzieła? 

Stanisław Molski nie ukończył 
wyższej uczelni. Nie jest nawet 
technikiem. Z rodzinnej wioski 
Reczyna pod Płockiem przywę­

drował do Szkoły Rzemieślniczej 
im. Konarskiego w Warszawie -
i na tym poprzestał. Pobyt w woj 
sku dał mu przygotowanie elek­
tromon terskie - z batalionu elek 
trotechnicznego wyszedł jako ka· 
pral. 

A późniejsze lata już w fabry­
ce. kolejno w PZL i w Zakładach 
Tele- i Radiotechnicznych - po­
święcone były mimo trudnych 
warunkó~v samokształceniu. Mol-

ski, gdy tylko mógł, uczył się. 

Uczy się i obecnie. Stara się zna­
leźć możliwości do dalszych u­
sprawnień w tej dziedzinie apa­
ratury leczniczej . Chce w swoim 
aparacie zastosować nowe ulep­
szenia - już nawet nad nimi 
pracuje. Korzysta z pomocy tech­
nicznych sił w składnicy, z po· 
radnictwa i po.mocy lekarzy. 

A personel zatrudniony w Skła­
dnicy na zapytanie o Molskiego 
dodaje z dumą do jego naz'lviska 
słowo„. „nasz". I mówi się w 
składnicy, że jest to dobry, su 
mienny pracownik, że wiele się 

po nim spodziewają. 

W. Kor. 

Pełne sale, en:tuzjastyczne przyjęcie 
~--------------~ .... ..;.. ................. ~.;...--~.-:----------... -----
Sukcesy muzyków polskich 

w Niemieckiei Republice Demokratycznei 
W tych dniach powrócił do War­

szawy po kilkutygodniowym poby 
kwestię odbudowy życia muzyczne­
go w Polsce, szkolnictwa artystycz­
nego itd. 

Wyrazem uznania, jakie zdobyli 
sobie artyści polscy, było również 
zaproszenie, jakie otrzymał Z. Gó­
rzyński na dalsze koncerty do Ber-
lina i Lipska. · 

cie w Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej, Zdzisław Górzyński. dy­
rektor Państw . Opery w Warsza­
wie. W koncertach, którymi dyry­
gował Z. Górzyi'lski. brał udział ja­

Prasa niemiecka poświęciła arty­
stom polskim wiele miejsca, wyra­
żając się o nich z wielkim uzna­
niem. 

Koncerty te odbędą się w lutym 
i marcu roku bieżącego. 

ko solista znany pianista Włady­
sław Kędra, laureat IV Międzyna·- A 
rodowego Konkursu Chopinowskie- już lnaczei patrzą na maszynę ... 
go. 

Artyści nasi przyjmowani byli 
przez publiczność niemiecką nie­
zwykle serdecznie. Ich występy za­
mieniały się w gorącą manifestację 
przyjaźni Niemiec Demokratycz­
nych z Polską. 

Pierwszy koncert artystów pol­
skich odbył się w Lipsku. Zgroma­
dzi! on w wielkiej sali koncertowej 
tzw. „Kongresshalle" ponad 2 tys. 
osób. Pod batu tą Z. Górzyńskiego 
orkiestra symfoniczna Radia Lip­
skiego wykonała utwory Moniusz­
ki, Różyckiego i Czajkowskiego. Ro 
ze.ntuzjazmowana publiczność przyj 
mowała zarówno dyrygenta, jak i 
solistę W. Kędrę gorącymi owacja­
mi i kwiatami. 

o kursie klubu racjonalizatorów 
Przed trzema miesiącami w ZPB poziomu swej wiedzy fachowej, 

im. St. Dubois został otwarty kurs przyczynią się do podniesienia pro­
techniczny dla pracowników prze- dukcji i większej sprawności ' ~ ­
mysłu bawełnianego. Kurs ten zor- szyn, a tym samym do szybszej rea­
ganizowany został przez Klub Ra- lizacji Planu 6-letniego. 
cjonalizatorów przy tych zakładach. Ogółem na kurs uczęszcza 35 o­
Wy~dadowcami ~ą inż_Ynierowie ! te sób. Opiekę nad kursem objął 
chmcy-pracowmcy biura techmcz- CZPB oraz referat szkolenia zawo­
nego ZPB im .. J?ubois. A sł:-ichac~e I dowego. Należy zaznaczyć, że kur­
- to. przewRzme pr.aco~ri;1cy fi- sanci z wielkim uznaniem wyrażają 
zyczm br~nzy. bawcłmaneJ 1 tk~~ze, się 0 swych wykładowcach, ci sko­
p:zędz.almcy, _sI1;1sa~·ze, toka~·ze ~ m- lei starają się jak najbardziej przy­
m. N1e~ątphwie Jest to wielkie o-: stępnie prowadzić wykłady, trud­
siągn'.ęcie młodego Klubu .Ra~Jm:iall niejsze zadania na prośbę kursan­
zato~ow. Trzeba przy~na~, ze Je~t tów powtarzane są czasem kilka ra 
to pierwszy tego ro?za]U i zorgam- zy. Daje to możność przyswojenia 
zowany w ten sposob kurs. przez słuchaczy wszystkich wiado-

A co daje jego ukończenie niech mości. D. z. 
powiedzą nam sami słuchacze. ' 

55 letni racjonalizator z ZPB im. 

'l Fllharmontl 

llłozart 
dla św iata pracy 

Po wyczerpaniu cyklu ośmiu sym­
fonii Beethovena (na wykonanie mo­
numentalnej IX symfonii wypadnie 
nam ze wzg.lędów natury tachnicznej 
jeszcze poczekać) rozpoczęła Filhar­
monia nowy cykl, oparty na twór­
czości Mozarta. 

Ostatnie dwa lata życia muzyczne­
go w Polsce Ludowe.i upłynęły pod 
znakiem dwóch wielkich nazwisk: 
Chopina i Bacha. Szerokie masy słu 
chaczy naszego kraju zbliżyły się, do 
twórczości tych wielkich mistrz0w, 
zaznajomiły się z większą ilością. i~h 
dzieł. Pomysł Filharmonii upraw1a. 
nia pracy · koncertowo-d:.rdaktycznej 
w oparciu o twórczość wielkich kla­
syków zasługuje na wysokie uznanie. 
Po Beethovenie - Mozart, jako mu­
zyczna baza wychowawcza dla szero 
kich mas sluchaczy. V\Tybór to słusz­
ny, bo i Mozart jest l'~;· trzem nad 
mistrze, którego nazwisko stało się 
niemal synonimem muzyki samej. 

„Z nf1.ju:11ższym 11zn1rn i~m pndnosi 
muzykolog-in w Związku Rorlzieckim 
reali zin sztuki M ozarto, jej ki-yszta'lo 
wą Jasność, h(l)·monię twe ś ri i fo1·my, 
róu:nou:agq między artustycznym za, 
rn.iarem a poe.z.ią .iego ren/izclc.ii" -
pisze autor komentą.rza do ostatniego 
pi~tkowego (XVII) programu, na 
który złożyły się: symfonia D-dur, Nr 
35, tzw. „Haffnerowska", koncert 
skrzy.pcowy Es-dur, Xr 6, koncert 
klarnetowy A-dur, oraz „żart mu­
zyczny" na ork_iestrę smyczkową i 
dwie waltornie. 
Dyrygował Bohdan Wnrliczko, ja.­

ko soliści wystąpili: znr!komita skrzy 
paczka 1'~ug-enia [1 1:,i11Rkr. i klnrneci­
sta Zenon TFlodowski. Koncert, ~ta­
rannie pnwgotO\'.-Hny i dobrze wyko­
nany, cies;1yl !"ię z3sJużonym powo::lze 
nimn i powtór zony zostanie w całoś­
ci, w tym samym wykonaniu, dziś, 
w niedzielę 7 stycznia, na Poranku 
dla świata pracy. 

Mozart jest naiwszerhst.ronniej 
sz~·m geniuszem mu~yczn~'m, który 
uprawiał wszystkie rodza.ie muzyki. 
Twórczość jego nie kulminu.ie, tak 
jak u Beethovena, w chiedzinie sym­
fonii, dlatego trudno nabrać o niej 
pemego wyobrażenia tylko z koncer 
tów na estradzie. Symfonie kompo­
nował Mozart od wczesnych lat mło­
dości, a napisał ich aż 49, ale tylko 
6 o~tatnich z n ich. tzw. „w'edcń­
skich''. zaliczyć możemy cio bezsprz'ó'­
cz.nych arcydzieł. bogato natom'ast 
reprezentowany jest d:niał koni;-er­
tów instrumentalnych. Prawdziwą 
leż atrakcją programu był _kon~ert 
na kla•rnet którego wszy~·tk : e pięk­
ności okaz~ł nam Zenon Włodowskł, 
nie lada mistrz na tym instrumencie. 

s.w.G. 

Wyniki były rewelacyjne. Pow­
stał nowy typ aparatu, sprawniej­
szy. i lepszy od wzoru niemieckie­
go. Aparat Molskiego posiada bo­
wiem skoordynowane razem płyt 
kę i podgrzewacz. Spirale ogrze­
wają wodę. Ta skolei podgrzewa 
płytkę. Specjalny mały opornik 
reguluje temperaturę, ilość napły­
wających kropel eteru, dopływ po 
wietrza. Aparat ten może praco­
wać bez przerwy. 

Wielkim powodzeniem cieszył się 
również koncert artystów polskich 
w Berlinie. Koncert ten, w którym 
pod dyrekcją Z. Górzyi'1skiego wy­
stąpiła orkiestra symfoniczna Radia 
Berlińskiego, odbył się w wypełnio­
nej po brzegi sali koncertowej Ra­
dia Berlińskiego, liczącej 2.500 
miejsc. Program koncertu wypełni­
ły utwory Chopina, Szymanowskie­
go i Głazunowa. 

Hanki Sawickiej ob. Jużana tak 
mówi. 

- Dopiero minęły 2 miesiące jak 
uczęszczam na kurs, a już inaczej 

Złu gospodarko wąqlem 

Korzyści są niewątpliwe. Poza 
uproszczonym działaniem i dużą 
oszczędnością eteru, bezcenny 
jest wpływ aparatu na samopo­
czucie cha.rego. Nie odczuwa on 
przykrych dolegliwości, jakie na­
stępowały przy zwykłym syste­
mie usypiania przy pomocy ma-

Teatrze 
dzięki doświadczeniu jakie zyskał w to 
ku walki klasowrj. 

o tych doświadczeniach nie wiemy co 
prawda wiele. nie widzimy jak przeła­
mu.Ja się one w Pietrzaku, ale on sam 
mówi wyraźnie, te Je przeżywał I wbrew 
szyldzikowi ~lednlacklenrn, jaltlm autor 
zaopatrzył P1etrza.ka. Ta postać mówi o 
średniaku znacznie więcej, niż postać 
Wypycha. 

CO ZOBACZYŁ AUTOR 
Zdarzało się nieje(lnokrotnie, że is! otna 

trPŚĆ utworu przeczyta deklaratywnym 
oświadczeniom a.utora. Fakt ten świad­

czy zawsze o nicdo!"tatcczne,i sarpokon­
tro li twórcy· 

Na czym polega ten brak u warmiń-
skiego? · . . 

Wydaje się, :z:e odpowiedź jest jedna: 
urzeczony bogactwem prz.e.iawu walki, 
jaką obserwował. w te;en1e, autor, w 
mniPjszyn1 ~topniu zwrocP nwa~ę na je,j 
Istotną treść, a cały _wyslłe~ skup!J na 
różnororlnośri form te.1 W'.'lk1 '. 

W rezultacie bitW'.' o społdztelni~. prze 
stała być bitwą o srcclmaka. 

CO POKAZAŁ AUTOR 
Niezwykle bogaty i wszechstronny wa 

chlarz ś1·odków wprowadzając do walki 
o przyszłość Trzebownicy. obie antagoni 
styczne strony: kułacy i J(le~·owaue J>rz~z 
partię biedniactwo. z jetlncJ strony dz1a 
la tu plotka, fabrykowanie r.udu. po­
chlebstwo, przekupstwo. nacisk el~ono­
mlczny ,sabotaż, terror, zab6.1stwo. 1 dy­
wersyjna sieć bandycka; z drugleJ - or 
ganizacja partyjna, prowarl?.olla przez do 
skonalego sekretarza, koło ZMP, koło 

w łódzkich ZPB im. St. Dubois 

W tej samej sali odbył się rów­
nież cieszący się niezwYkłym powo­
dzeniem koncert artystów polskich, 
poświęcony utworom Jana Straus­
sa. 

Obok żywego kontaktu z publicz­
nością, artyści polscy nawiąz~li ~er 
deczną nić przyjaźni z niemieckim 
światem muzycznym. Podczas licz­
nych spotkań z przedstawicielami 
świata muzycznego omawiano żywo 

patrzę na maszynę, każda jej część Węgiel z wagonów koleJowych nie 
wydaje mi się bliższa więcej z1;~na. id:me bezpośredni;o pod kOCli·oł. Zwła­
Do mojej kilkuletniej praktyki bar- szcza w dużych zakładach składa się 
dzo mi się przyda trochę teorli, po- go na speejalnie przeznaczonych na 
znam równid nleznane mi dotąd ten cel placach 
działy jak np. wykończalnictwo, far A jak Się ~awia ta sprawa 
biarstwo Itp. Już teraz przy opra- w ZPB im. St. Dubois? Wspomniane 
cowaniu jakiegoś pomysłu dam so- mkłady posiadają wprawdzie przy 
~1e _jakoś radę, do obliczeń czy ~e- ul. Kątnej (r6g Błoi'iskiej) ogromny 
slen nie będę już szukał techmka. 

1 
plac, gdzie składany jest węgiel ale 

. Wśród ~łuchaczy I?rzeważaj~ st.~r-: I pia~ ten i;iie jest dostosowany do za­
s1 robotnicy, ale me brak rowmez I dama, ktoremu ma służyć. 
młodzieży. Młodzi ZMP-owcy z wiel Pr:r.ede wszystkim uderz.a brak o­
ką uwagą przysłuchują się wykła- grodzenia oraz brak oświetlenia. 
dom wiedząc, że przez podniesienie Wprawdz'Le Wydz. Elektryczny ZPB 

N I dywidualne jej uczestnilców. Tymczasem 
me zawsze widać związek między Josa-

0 wym J mi postaci, a sprawą generalną. 

1:iilECO O ł'OSTACIACH I ROLACH 
1 

Zespól Teatru Nowego bardzo staran­
Gospo<lYi• Wiejskich. Zauważyć należy, nie p1·zygotowuje swoje prnce. To samo 
że oprócz tych bezbłędnie działających należy 11owieclzleć o i·ealizacji „zwycię· 
kolektywów, pracujących w interesie stwa". Jeżeli jednak co do wielu ról 
biedoty na wsi, jest .leszcze postępowy powstają - a że powstają to fakt - za­
ksiądz, a wreszcie 1 Wypych przywiezie strzeżenia, to odpowiedzialność spada 
ze Związku Raclzicckiego entuzjazm do przede wszystkim na autora sztuki. Zna.1 
spółdzielni. dziemy bowiem w „Zwycięstwie" częste 

nlakach: oficjalnym - Wypychu I nle­
ofic.lalnym - Pietrzaku. Rzecz jasna, że 
omówione Już ustawienie postaci Wypy­
cha nie ułatwiło zadania Adamowi Oa· 
niewlczowL Rola wypadła blado. Józef 
Pilarski .<reujący postać sołtysa okrasił 
ją oczywiście swymi niezwykle przeko­
nywującym! warunkami zewnętrznym!, 
przede wszystkim jednak, tam gclzie na 
to pozwalał tekst wydobył całe niezde ­
cydowanie obdarzonego dwoma duszami 
chłopa. 

Bielota wiejska jest więc wyposażona. I niekonsekwencje między oznaczeniem 
znakomicie do walki, której ostateczny I postaci . w centr'.llnym Jtonfliłccie, a jej Krytyka (patrz „Dziennik Łódzki" nr 

A JEDNAJ( DOBRA ROBOTA 

rezultat nie może wobe<' • •r.:o budzi ć / aktorslom zadaniem. 358 z dn. 30.12 ub. r.) wskazała już na 
wątpliwości. Jest niewątp!lwą zasługą . !'"P· Wojciech Pietrzalc nie _bierze wła- przejaskrawienie roli band dywersyJ-

autora ul<azanie tylu róz11oroclny~h m- / sc1wte ttdzla_łu w wa.lee o spoldzlelnlę, a nych w „Zwycięstwie". Na scenie co 
strumentów działania, ?dolał dz1ęl<1 temu często wldz11ny go 1 słyszymy, podczas prawda nie widzimy Ich działalności 
dać tej stzuce dużą silę w demaslcowa- gdy ~ahszew~k.1, który _w pc~ny.m mo- w tej walce, jaka się wlaśnie rozgrywa. 
niu wstecznictwa i wskaz:vwanin metod menc1e _wyr:izm~ hamuJe dązema gro- Zabija na rozkaz kułacki pijak Wrona, 
walki z nim. Tu tkwi zasadniczy podsta- mady b1edma~\~1ej, jest traktowany bar młody Dembek, tylko du:i:o mówi o swej 
wowy walor tej sztuki. dzo eplzodyczm~. doli i zalewa ją wódlcą. Nie mniej prz:v. 

Oczywiście, ze w p~wnym wypadku pominamy ten słuszny zarzut. 

BITWA CZY ROZGRYWKA powstaje pytanie, co ten Wojtek ma Wysunięto więc tu i w Innych omó­
tam do roboty? W drugim - kto to wienlacli sporą paczkę zarzutów pod 

w wirze szybko po sobie następują- jest Maliszewslti, jak go kułacy ogłu- aclresem Warmińskiego, autora I reźyse­
cych faz walki, jalcą oglądamy na sce- pili? Nie jest wlną Wojciecha Pilarskie- ra „Zwycięstwa". Należy jednak po~7 
nie Teatru Nowego, uwagę widza moc- go, ani Mieczysława Walda, że na te py lcreślić, że wszystkie one - mimo, u 
nie.J absorbuje jej pr_zebleg niż los po-1 tania nie odpowiadają. . . . naszym zdaniem słuszne - nie zmlenia­
szczcgólnych postact. Patrz~•my na - Podobnie - role Jiaz1m1e rza DeJ- Ją . naszego sądu wypowied~ianego na 
. ,Zwycięstwo jak na pasjonują.ce spotka-1 meka (Zankowicz) I C~es!awa Guzka wstępie. „Zwycięstwo" jest mewątpliwle 
nic drużyn s))ortowych ,w J<:tóry~ spra- (Mlelcz~rek). Obaj ~rzyJezdzają pomagać nowym sukcesem Teatru Nowego. 
wa teg<> czy innee;o zawodmlrn me w:v· w załozenlu sptl!dz1elm. Po co? Osta- Swiadczy o tym reakcja widowni, a 
lania się mocniej. Falct ten jest prostą 1 teczny rezultat walki nie budzi wątpli- to jest już nowa przez ten właśnie teatr 
konsekwencją zanotowanego wyżej sto- 1 woścl. Wieś sama da sobie radę . I rze- wychowana widownia. sztuka trafia do 
sunku autora - teraz już występującego I rzyw!ście . Ani Zankowlcz, ani Mlelcza- widza, pasjonuje go i uczy rozumieć 
jako reżysera - do sztuki. która pr?ede rek niczego nowego nie wnoszą. Oble sens tego, co dla mieszkańca miasta jest 
wszystkim zajmuje się przebiegiem pro te role są b~rtl7-o statl•czne, dekoracyjne, niejednokrotnie nieosiągalne. 
r~su społecznego w jego szerokich wy- rzec by mozna. Teatr Nowy robi dobrą robotę lnscenl 
miarach. ' Najciekawsze zadania 11trzymall ocl zując „Zwycięstwo". Zasługa to przede 

w te.J sytuacji nie mniejszą wagę I ~•!tora Ant. Gorclon-Górecka - w roli wszystkim autora. warmiński slc:gnąt po 
ma dla autora precyzyjne wykończenie , P1etrzakowej, Stanlslaw Bryliński - ja leżący odłogiem, a niezmiernie Oonlo­
noszczególnych postaci dramatu, czego 1<o Franciszek Wról'el. Jan Zieliński oraz sły temat. Nie zl\wsze udało mn si<: wy­
.Jednak aprohować nie należy, ponieważ .Tanina Dracz-.wska kreujący pa.rę bied- • zwollć spod nacisku prawdy aneg1" ·'" 0~-
011 rezultatu łJ!twy o spóldzielnię zaleźa niacka Zajączkowskich. Wszyscy czworo J nej, ale przeniósł na scenę bardzo wlrl~ 
- w przeciwieństwie od takiego czy i stworzyli żywe, lnter~sujące kreacje, z tego, co stanowi najistotniejszą treść 
Innego zakończenia meczu - losy In· Warto jeszcze wspomnieć o obu śred- życia współczesnej wsi polskiej. ·-

im. Dubois całą instalację założył 
już miesiąc temu, ale Elektrownia 
jakoś nie śpieszy się z przyłączeniem 
jej do s:iieoi. Następnym powa2mym 
błędem jest, że węgi:ei składa &ię tam 
bezplanowo, przez co t.raci on na 
swej wairtości. Często węgiel dop'.ero 
co przywieziony bierze się od razu 
do pieców a stary leży i na skutek 
warunków a•tm019ferycznych nisz­
czeje, Na placu brak jest również 
wagi , toteż rozchodowanie węgla od 
bywa się .. na oko". Przy takiej go­
spodarce nie można sprawdzić fak· 
1ycznego zużyaia. 

Ten Sltan rzeczy powinien naityc;h­
miast ulec zmianie na lepsze. Mamy 
również nadzieję, że Elektrownia 
Łódzka w jak najszybszym czasie 
przyłączy teren nowego placu do 
swej sieci. 

Dziuba Zdzisia.w 

Już w tym roku . 
Przy najściślejszej współpracy ca 

łego społeczeństwa w r. 1951 nau­
czymy czytać i pisać ponad milion 
ludzi. 

Plan pracy na 1951 r. przewiduje 
już od 1 maja br. całkowitą likwi­
dację analfabeytzmu w zakładach 
pracy, LK, ZMP oraz w wojewódz­
twach: gdańskim, katowickim, po­
z.na.ńskim, opolskim, szczecińskim i 
zielonogórskim. 

Do 22 lipca br. znikną analfabeci 
spośród członków ZSCh w całym 
kraju oraz w województwach: byd­
goskim, kieleckim, krakowskim, łó­
dzkim i m. Łodzi, olsztyńskim, rze­
szowskim i w Warszawie. · 

Do 7 listopada br. zlikwidują anat 
fabetyzm pozostałe województwa: 
białostockie, koszalińskie, lubelskie, 
warszawskie i wrocławskie. A do 
dnia 21 grudnia br. znikną w całym 
kraju resztki analfabetyzmu tępio­
ne drogą indywidualnego naucza-
nia. (enm) 

DZIENNIK ŁÓDZKI nr 7 (1987) I 
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Osiągnięcia państwowego prze­
mysłu bawełnianego w pierwszym 
roku Planu 6-letniego wyrażają się 
--:- poza pełnym wykonaniem iloś­
c10wego planu produkcji - przede 
wszystkim w znacznej poprawie 
jakości wytwarzanych tkanin. Na­
stąpiło to dzięki temu, że hasło wal 
ki o jakość produkcji podchwycone 
zostało przez ogół robotników prze­
mysłu b:;iwelnianego. 

Siczególnie drugie półrocze roku 
ub. stało pod znakiem poważnej 
poprawy: wyprodukowano w nim o 
około 12 proc. tkanin pierwszej ja­
kości więcei, niż w półroczu I. 

Pod względem asortymentu tka­
nin uzyskano również pomyślne wy 
niki: odchylenia od ustalonych w 
planie ilości w poszczególnych asor 
tymentach były nieznaczne i nie 
przekraczały na ogół jednego pro­
centu 

Korzystne warunki dla realizacji 
planów produkcyjnych stwarzały 
rozwijający się ruch rac.ionalizator­
J!:ki oraz stały wzrost współzawod­
nictwa pracy. Wyraźny wpływ 
tych czynników na produkcję wi­
doczny był przede wszystkim w tych 
zakładach, gdzie robotnikiem i jego 
twórczą inicjatywą interesowały się 
i otaczały opieką organiz::icja par­
tyjna i rada zakładowa. Wyróżniły 
się pod tym względem ZPB im. 
Dzierżyńskiego, ZPB im. Armii Lu­
dowej oraz w ostatnich dniach 
walki o wykonanie rocznych pla­
nów produkcyjnych - ZPB im. 
Szyma11skiego. 

Stoimy obecnie u progu II etapu 
Planu 6-letniego, bogaci w poczy­
nione w ub. roku doświadczenia. 
Oczekują nas jednak niemałe zada­
nia wymagające zwiększenia wysił­
ków przez wszystkich. 

Dla potrzeb rynku krajowego, 
przede wszystkim dla konsumen­
tów wiej$kich, przewiduje się pro­
dukcję flanel kolorowo tkanych 
oraz zwiększoną produkcję tkanin 
dla przemysłu odzieżowego. 

Do pierwszoplanowych zadań w 
r. 1951 w przemyśle bawełnianym 
należą: 

1) wzmożenie walki o dalszą po­
prawę jakości tkanin; 

2) usprawnienie cyklu produkcyj­
nego na wszystkich etapach; 

3) obniżenie ogólnych kosztów 
produkcji. 

za an o ar a oza mo ern zacJą s aryc - a mac , oswie ema Jarzemowe- " . . , . Reali'zacJ·a tych d , ' p t J·est p d i · t h I tk 1 . h , . tl . . . Drzewidywane są dyskusje. 
w ustroju gospodarki socjalistycz- przemysł bawełniany otrzyma w ro go. Swiatła jarzeniowe zastępują w ' Młodziez Osrodka Szkolenia Za­
nej nie na eksploatacji sił robotni- ku bieżącym około 800 nowych, pełni światło dziennie, a więc nie "''.od?wego Prze~. M~talowego ~rzy 
ka, ale na stałym podnoszeniu kwa automatycznych krosien. niszczą wzroku i pozwalają robotni si:ąpiła do walki z łazikostw:em i le­
lifikacji zawodowych, daleko idą- W wykończalniach rok bieżący kowi dokładniej niż przy świetle I mstwen;i prze~ wpr~wadzeme wsp_6ł 
cej modernizacji parku maszynowe- przyniesie usprawnienia, dzięki któ elektrycznym obserwować bieg ma- zaw~~mctwa mdywidualnego wśrod 
go, unowocześnieniu urządzeń prze- rym skrócony zostanie czas bielenia szyny. uczm~w. . . . 
mysłowych itd. przy jednoczesnym tkanin, dając w rezultacie znów ob Szkolenie zawodowe ma ogromny ProJekt wspól:zi'.3-wodmctwa i!ndywi-
podnoszeniu bezpieczeństwa i hi- niżkę kosztów własnych produkcji. wpływ na całość produkcji przemy- dualnego wysunięty przez '.?MP-o~ 
gieny pracy. B. T. We wszystkich oddziałach produk słowej. W przemyśle bawełnianym ców III . kl. . został zatw:ierdzony 

cyjnych instalowane będą na prze- poza szkołami zawodoWYmi, podle- przez DyrekcJę ~zkoły i Zarz~d 
strzeni roku bieżącego urządzenia gającymi CUSZ, szkolenie to odby- Szkolny ZMP, ktor.Y przyrzekł, :z:e 
klimatyzacyjne, wyciągające z sal wa się na licznych kursach na mi-1 f~rmę taką zastosuJe .we . W?zyst­
produkcyjnych powietrze zanieczy- strzów i podmistrzów. w roku u- lnch klasach gimnazJum 1 liceum 
szczone, a wtłaczające powietrze biegłym te właśnie różnorodne kur- Ośrodka. 

* ** 
W przemyśle bawełnianym mamy 

trzy zasadnicze oddziały produkcyj 
ne: przędzalnia, tkalnia i wykoń­
czalnia. 

Rezultatem modernizacji pracy w 
przędzalniach będzie skrócenie cza­
su przędzenia. Mianowicie wyeli­
minowane zostaną pewne czynno­
ści i maszyny, a praca pozostałych 
- usprawniona. W przędzalniach 
także szeroko zastosowane będzie 
zwiększenie skoku nawijania ce­
wek. Skróci się przez to czas zuży­
wany dotychczas na wymianę ce­
wek, a co za tym idzie obniży koszt 
własny produkcji przędzy. 
Pełne unowocześnienie przędzal­

ni zakończono już całkowicie na te­
renie Łodzi w ZPB im. Bytomskiej; 
prace przygotowawcze rozpoczęto 
w przędzalni Księży Młyn ZPB im. 
Stalina, gdzie ponadto zainstalowa­
ne zoi;taną nowe maszyny - zgrze­
blarki polskiej produkcji. 
Poważną pomocą w pracy tkalni 

będzie powstanie w roku bieżącym 
baz remontowych. Zadania tych 
przedsiębiorstw, to przeprowadza­
nie' kapitalnych remontów oraz sy­
stematyczne udoskonalanie parku 
maszynowego pod względem tech­
nicznym. Jednym z pierwszych za­
dań baz remontowych będzie prze­
prowadzenie lamelizacjl krosien, 
tzn. zainstalowanie przy nich lame­
lek, dzięki którym w momencie zer 
wania się nici osnowy następuje 
automatyczne zatrzymanie się kro­
sna. Lamelizac.1a krosien to poważ­
ne ułatwienie w pracy tkacza, 
wpływające jednocześnie na polep­
szenie jakości tkanin Zerwana bo­
wiem i niezauważona przez tkacza 
nić osnowy powoduje w materiale 
pęki i zgrubienia, kwalifikujące go 
do braków lub wymagające prucia 
tkaniny. 

świeże, o odpowiedniej temperatu- sy pracowały dość chaotycznie i Na ścianie widzimy wykres 
rze i wilgotności. Wprowadzenie nie spełniały należycie swego zada- współzawodnictwa indywidualnego 
klimatyzacji usunie czynniki szkod nia. Rok bieżący przynosi im uje- kl. III gimn. 
liwe dla zdrowia robotnika (kurz, dnollcony program szkolenia, a co - Każdy uczeń posiada na ty­
ostre wyziewy chemikalii), a poza za tym idzie, daje pewność, że sy- dzień 7 i pół punktu - wyjaśnia 
tym pozwoli na zatrudnienie ko- stematycznie dostarczać one będą nam uczet1 Tadeusz Ciesielski. -
biet bez uszczerbku dla ich zdro- racjonalnie przeszkolonych fachow NLe pcwinien ich stracić. Traci się 
wla, we wszystkich oddziałach pro- ców. punkty za nieprzestrzeganie regu­
dukcyjnych. Dużą pomocą będą także dla Jaminu. Np, za opuszczenie nieu­
Drugą innowacją, wprowadzoną z przemysłu bawełnianego pierwsi in spraw!edliwione jednego dnia szkol 

punktu widzenia troski o robotnika, j żynierowie-włókiennicy, którzy wła nego odpisuje się punkty kar­
będzie zainstalowanie w salach pro śnie w roku bieżącym ukończą po- ne, za nieusprawiedliwione v.późnie 
dukcyjnych, przede wszystkim w litechnikę. W. J. nie się na lekcje oraz za nieodro­

bienie lekcji zadanej również nie­
usprawiedliwione-po jednym pun­
kcie karnym, za złe zachowanie się 
i palenie papierosów na terenie 
szkoły oraz za nieprzestrzeganie hi­
gieny osobistej - odejmuje się pół 
punktu, za sarn.owalne opuszczenie 
lekcji, uczeń traci po 1 punkcie. W 
klasie została powołana specjalna 
komisja punktacyjna, której zada­
niem jest codzień po skończonych 

Wystawa aparat11ry technicznej 
produltcjl radziechieJ 

Z inicjatywy Centrali Technicz-1 do badania gęstości ciał. Z ekspona 
nej został otwarty w Łodzi salon tów przemysłu czochosłowackiego 
wystawowy z aparaturą naukową i wyróżniają się precyzyjne wagi 
techniczną, wyprodukowaną w analityczne. 
Związk1:1. Radzieckim i krajach d~- Wystawa wzbudziła wielkie zain­
mokracJl ludowej. N.a wystawie teresowanie szczególnie wśród fa­
zgromadzono precyzyJn~ ap~raty chowców i naukowców. 
optyczne, wzory narzędzi pomiaro-
wych dla przemysłu włókiennicze- Uczestnicy wycieczek z :fabryk i 
go, metalowego, elektrotechniczne- uczelni - racjonalizatorzy, profe­
go i in. sorowie i studenci mają możność 

Na specjalną uwagę zasługuje mi zapoznać się z imponującymi osią­
kroskop narzędziowy produkcji ra- gnięciami techniki radzieckiej i kra 
dzieckiej oraz fizykometr, służący jów demokracji ludowej. 

W P012<!>WNANlU Z6 STANAMtZJEDNOC20NVMI 
WZRASTA PRODUKCJA ENERGII ELbKTRVCZNED 
w ZWIĄZKU RADZIECKIM. 4RAZV SZVBCIEJ 

lekcjach zatwierdzić minusowe 
punkty uczniów. (LD) 

300 tysięcy chłopów 
spóldzielców 
w woj. łódzkim 

W akcji umasowienia szeregów 
spółdzielców, zrzeszonych w gmin­
nych spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska", na czołowe miejsce w 
kraju wysunęło się woj. łódzkie. 
Ogółem w 1950 r. przyjęto w na­
szym województwie w poczet człon­
ków gmińnych spółdzielni ok. 100 
tys. osób. 

OGLOSZENIA 
Z.S.R.R 

Spółdzielnie gminne woj. łódzkie­
go zrzeszają ponad 300 tys. chło­
pów mało i średniorolnych, człon­
ków spółdzielni produkcyjnych i ro 
botników w PGR. W porównaniu 
z r. 1949 zwiększyła się o 40 proc. 
liczba kobiet wiejskich - członkiń 
spółdzielczości gminnej. DO WSZYSTKICH PISM W CALEJ POLSCE przyjmuje Biuro 

Ogłoszeń i Reklam Spółdz. Wydawn.-Oświat. „CZYTELNIK", 
ul. PIOTRKOWSKA nr 96. 11 piętro - telefon 123·33 i 209-55 

CODZIENNIE OD GODZ. 8-18, 
•W SOBOTY OD GODZINY 8-16. 

Ogłoszenia drobne do „Dziennika ł.ódzkiego•· przyjmują wszystlue 
Urzędy I Agencje pocztowe. - Konto P. K. O VII-5486; N. B. P. -

Oddział Łódt 110-1543. 

A. KOPTIA] EWA (73) 

Miłoit doktQ.Ta 

łrżanowa Tlumacuyła 
Z o U a Łapicka 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Litość przezwyciężyła obcość i 01ga odpowiedziała sła­

bym uściskiem palców. 
Wieozorem Iwan z,nów przyszedt Przyniósł ciastec<?ka, 

cukie,rki, owoce. Siedział długo, pies.zczą,c wzrokiem wychu­
dłą twarz ŻOl!lY. Olga przewamie mikz,ała. Słodyczami ob­
dzieliła sąsiadlki - była ta!k przyghębi'l)na, że nie mogła nic 
przełknąć. W nocy, u~ożyw~y się ost.Toroie na boku, patrzyła 
w okna, na desen~e wyrzeźbione przez mróz i posrebrzone 
k8iężyoowym światłem. 

7 
- No, pani już świetnie wygląda! W każdym razie dużo 

lepiej - irzekła Pawa, układając na noanej szafce pacziki 
i paczuszik.i. - Tu są biszkopty,' tu ozek'l)lada, a to od Igora, 
owoce i cytryny w cukrze. Był dzisiaj osobowym autem . . 
Specjalnde posłałam SMfera do Ukam.czan.u P<> słodycze dla 
dzieci... cóż, dzieei rosną. Muszą mieć sŁodyC2e. W ogóle 
przyjemnie, jeśli m:1Jżna niczego im nie odmawiać. Dzieciń­
stwo niie powtar.za sńę w ludZJkim życiu„. Złote czasy! -
Pawa umilkła na chwilę WSIPOminając własną, niezbyt cie­
kawą młodość. 

- Zadziwiający człowiek e; tego Igora! - ciągnęła dalej 
Pawa wpatrując się w surowe oczy Olgi! - Taki jest bez­
radny w życiu, tak<l bezlfnteresowny! Przywiózł tyle nowin 
z Ukamcza.nu! - przypomni ała sobie nagle. - Mówią, że 
lada dzień Niemcy wtargn.ą do Anglii. Podobno na brzegu 
rzeki La Manche„. 

- Kanału - poprawiła Olga. 
- Tak, na brzegu Kanału„ . wszystko jest j'Uż przygo.to-

wane. Niemcy zbili tirzy tysiące tratew, które będą łączyć 1 po sześć. Potem pokryją je płytami pancernymi. W ten 1 

epos6b przewimą na angielski brzeg piech?tę i czołgi, 

ł DZIENNIK ŁODZKI nr 1 (1981) 

ie. z g6ry samoloty, samoloty„. To poiwiamo być diabelnie 
pięknie! Słowo daję! Czekają tylko na odpowiednią pogodę; 
żeby była ~gła i Sipokojne morze. Sltrasmie bym chciała 
być nad morzem! żeby talk: pojechać do Soozil Ach S<Jc:z.L, 
Soozi! Tam j~zcze teraz kwilbną róże!.„ Tak, b)4aib'.vm za­
pomniała„. Tu są słodk'le migdały, to„. Aha, teraz najwa!!­
niej&ze I· - spootrzegłla się Paiwa wyjmując SlpOd SZ\pitalnego 
fartucha, narzuconego na sulkiie<nkę, modną skórzaną toreb­
kę w fałdki, z błyszczącym zamkiem. 

Pawa. taik d1ugo preewracała leżące w torebce papiery, że 
Olge. ml·ała chęć wyTWać jej torebkę z rąk i robacrz:yć, o co 
idzie. „Jaki to głupi zwyczaj, wystawiać na próbę czyjąś 
ciecr:pliw0ść!" - pomyślała 1z;e złością. 

- Zabroruiła mi pani WSiPOminać o nim - rzelkła Pawa 
patrząc na Olgę rz ciekawością. Ładrne dołec2lkli. ukazały się 
na jej pulchnych poliaz:kach: - Dzisiaj zairyzyk01Wałam 
i przyjęłam polecoofo dlatego, że idzie tu nie tyilk<J o osobiste 
sympatie. Prosi, żeby p·0'Vvtinszować pani gorąco„. 

- Czego? - zapytała oschle Olga odwracając oczy. 
- Powodzenia na polu literackim - nie powiedział mi 

dokładnie . o co idzie, więc sama mu po·radziłam„ . aby pani 
przyjęiła ten MsL. - tłumaczyła wesoł0 Pawa zinalaizłszy 
wreszcie szukaną kopertę . - Tu jest wycinek z jedinej ize 
stołecznych gazet.. . n.ie krytyka, lecz fragment pani re<por­
tażu, przed.rulwwany iz miesięcmika - wygadała się je­
dnak Pawa obserwując twarz Olgli. - Wydru1mwali pani 
artykuł w Moskwie„. Czy zdaje sobie pani sprawę, oo to 
znaczy? To rnaczy, że nazwisko pani stało się gł0śne w ca­
łym kraju! 

- Ależ nie - odpowiedziała Olga ze szczerym niezado­
woleniem i strnchcm. - Po co tyle przesady? 
Chwyciła kopertę, schowała ją na piersd ipod koldrQ, przy­

cisnęła dłonią jak gdyby w 0bawie, że koperta z-niknie, 
i zamknęła oczy z osłabienia i wzburzenia. 

s 

Gdy. Pawa odeszfa, Olga wyjęła kopertę i otwor.zyła ją 
ristrożniie. Serce waHło jak młot. 

„Jestem niezmiernie szczęśl iwy. że mogę panią ucieszyć -
pisał Tawrow. - Wnioskując z ·0dsyłacza w gazecie, mie­
sięc.znik wydnikO'Wał reportaż w całości. Gazeta poszczegól­
ne fragmenty. ale zrobrioono t0 umiejętnie i bez żadnych 
zmian redakcyjnych I to wł~ :'ni0 lepiej niż artY'kuł kryty­
czny świadczy o powodzeniu reportażu. Życzę pani sukce­
sów w dalszej pracy. 

Oddany pand, 
jea B. Ta wrow". 

Największą aktywność organiza­
cyjną wykazują powiaty: wieluń­
ski, łowicki i rawska-mazowiecki. 
Są tam wsie, w których wszyscy 
mało i średniorolni chłopi są człon­
kami spółdzielni. Do takich wsi na­
leży m. in. Wieruszów (w pow. wie­
luńskim). 

- Oddany mt, mój Tawrowf - srrepnęła Oliga. 
Schowała mały arik.usllik pepieru pod kołdrę, tuż przy sizyil, 

tracąc dech nie wtiad<mJQ czemu: czy dlaitego, że łaskotał ją 
papier, ozy rz: powodu kiliku s~óiw wtrąconych w rzeczowy 
ton lis'ttU. Potem spojir1Z:ała na wycinek z gazety. 

I móiw załomotafo jej serce, gdy zobaczy<!:a swoje na:i;wi­
s!ki, W'Y'druikowane tłustym drukiem pod sześclLu S7JPaltami 
gęstego gazetowego składu. Uspokoiła się i przeczytała re­
portaż. 

„Czy to rzeC'lywiście ja tak ładnie na.pi.salam?" - przy­
jemnie podniecona pomyślała apuściwszy zmęcrzone ręce, 
uważała nawet, że reportaż skirócony wypadł lepiej. Upe­
wndwszy się w tym, odcrllUła wdzięczność dla redaktorów 
gazety, :lJI"':lzumlieli ją, od07luM to, co chciafa wyrazić w go­
dzil!llie tw6rozej gorąmlki. A za.tern myślą tak samo, dlacze­
go więc dotą'd żyła na bokJU?! 

Tera2l sprawiała jej przyjemność nawet świe±ooć bielut­
kiej, dokładn1e wyprasowanej podpi!Illki, którą obciągnięta 
była żółta, pluszowa kołdra. 

Gdz,ieś w głębi korytarza jęczała r0dząca, obok za ścianą 
SłY'chać było niecii:irpliwy, żałosny płac7. głodnych niemo­
Wlląt: nianie p!I'zeb1ega·ły obok wysokich drzwi nfosąc na 
ręku jedno lub nawet dwa ciasno zapakowa>ne żywe tłu­
moozJlti - była godzina karmienia. 

Olga uśmiechnęła się współczując'> i z tym leoiutkim, 
zas·tyglym na wargach uśmiechem przysłuchiwała się ci­
chym głosom na sali. 

'•' ** 
Iwan chod21i po pokoju ;i myśli <J straszliwie pustym miesz­

kan:ilu, o długich god2'Jilnach nocnych, o zimowym brzMku wpeł 
:zającym anemdc:znde do pokoju„. W&zystko oburza się w nim 
i p•rotestuje. · 

„Za co? Dla·czego? - Iwan patrzy na swoje silne ręce. -
Ile dobrego wyrząd21i~y ludZJilOm! A może jest :;itairy? Brzydkl? 
Ni.eczuły?" · 

Za'l!rzymuje silę przed dużą oszk1cmą sza.fą i przygląda się 
cieka1wie otlbic'.u swej twarzy 
Czyżby ten milzeirak był ładniejszy? Cóż to jest: liitość, cie· 

kawość, czy kaprys po prostu? 
I nagle olśniewająca myśl: 
! 'W:ięc dlatego ukrywała przede mną swój stan, dlatego 

milczała!„" · 
Ciężkie westchnienie niby jęk wyr-.vało mu się z piersi. 

O~unął się na najbliż~ze krr.esło i długo siedział, obejmując 
rękami głowę i k,ołysząc nią miarowo, jak gdyby bolały go 
zęby. 

(o. d. n.) 



Dwn lygodnie było zn· mulo 
aby obudzif przewodniczących se~cJi 

I PPB nr 1 przeszło na nowe nor­
my w czerwcu br. a roczny plan 
produkcyjny wykonało 24 paździer 

Tyse~~~ lł'll3fCfofZY trenu1·e nika. Sukces ten zawdzięcza nie-
l~'-Y~:i UJ MO wątpliwie współzawodnictwu. Obej 

minem zebrania rozlepiono na 
wszystkich budowach odpowiednie 
zawiadomienia. 

Trudno oczywiście, by wobec tak 
karygodnego lekceważenia - mogły 
odpowiednio pracować sekcje, zwła­
szcza, że odprawa była zwołana w 
tym celu, aby pracę sekcji uspraw­
nić. Wydaje nam się, że słusznym 
byłoby w tym wypadku „odświeże­
nie" kierownictw sekcji. ~!!!i :~~1.rl!8.t~~!~~~t~!~0i„~~r~~~~~1~~~~~~'.~~!~~i~~~~ 

weni·om do n.adchoozących· Zimowych zs unia. d0z11al w mlstrz.ostwacil 10-osolbocwa repre- CJ'alna, ubezpieczeniowa, bezpieczeń W r. 1951 planuje się stworzenie 
nowych sekcji, a to: bytowo-miesz­
kaniowej, do walki z alkoholizmem 
oraz szkolny komitet opiekuńczy. 
Nastąpi również usprawnienie i 
rozszerzenie działalności pozosta­
łych sekcji. I tak np. dla sekcji kul­
turalno-oświatowej, zakupionp zo­
stanie pianino, co pozwoli zorgani­
zować chór, który na pewno będzie 
posiadał wielu zwolenników. W 
trzech świetlicach, które PPB nr 1 
posiada: na Stokach, na Starym 
Mieście i przy ul. Kilińskiego 136, 
zostanie uzupełniony sprzęt świetli­
cowy, który pozwoli odwied~ają­
cym świetlice robotnikom przyJem­
nie spędzić czas wolny od pracy. 

Ml·str20o.stw Polski Zrzeszeń Sµol'bowyeh. w ~HrrniillJS"ej&cdl ZS SI>óJnl moa ttcrest. ZenJba1cja Zx:zeszerui.a. 
J""k wladiomo, miisbrz00.stwa odbędą stę ruk.zyć 600 nJaJrcLaJrllly. MilSltrr.oostwa zrze- Oprocz tego J>I'2leiprowadzione b<:<1ą e1l- stwa i higieny pracy, kobieca, pra-

w czaisie 18-25.u w Za~0<painean i obejmą reeruia odoęidią stię 12--14.1. w Nowym m.l1nec•Je !y.żwia1rSld•e z uct.zi•a~em od 500 cy i płacy, kulttu·alno-oświ.atowa i 
lkoo1kurnncJe na.rci;l!Jt'SJkfo, łyzwiila:rs1kJLe TMigu. do 1.500 osób z kiażdeig·o ZrzesiLend'a ora'L 
oJ.iao: !X>zgrywk.t_ ho'kej•ow-e. Mi.lsoflrzostwa 1500 os.ób wieźmiie oozruał w nerctia.1".!:kich eJim:i1nacje ZTzesz.eń w h<>lkeju. młodzieżowa. Tyko, że pomimo wy­
pomysl•wne są J<i•ko impreze masowa, to, ellilmi.1rna1eja•c)l zs Stal. Mhstirzomwa Zrze• ł'.ąc,1ma i.JJość niaQ·cdJaQ·ey, hok·eistów 1 łY' siłków prezydium rady zakładowej 
'Leż """'''.10id:l'. w . Za1lwą:ia1nem, które ~?,Idą soonia od.będą sLę 25-28.1 w Ust11oniJu, zWllall'!l.y zgł007.!DlllY'Oh do mLstr.zostw w za, nie wykazują się one żadną dzia­
właiścJJW1e JeJ f·llllałem, P"ltPr·zed;zą e<llmi- a do Za•kop'<ł1n.ego wyijedi7Ji·e 12-0•0"Sobowa k.o!p<llll•em wymes!i1e ok. 1000 osób, będą łalnością lub też bardzo znikomą. 
n<icJe w koła•ch S'POlrtowych l LZS w o- ek'ipa. to wilięc :mrriazem ruajbMx!.ziej ma.sowe za• 
kręgach, a rua;stQpruue odbędą S'ię ml!str:w• z zs Włókniarz w elrlrmin'31cjach wet-111100y w spo1'11aich ztlmoWYch w skalii ogól Ze sprawozdania wygłoszonego na 
stwa zr.z,eszeil i. pioilł6w. mrlie u.d1Z1l<11ł 500 osób. Ml1JstT2>0stwa Zrze- nlOlp~eJ. odprawie w dniu 14 ub. m. wynika, 

Sportowcy pollscy czYl11.lą do mi.stT:rostw ł Ś i j t · d 
stM·a1n~·e przygotowalllla. w wie.Ju mi·el' że powodem tej ospa o c . es meo 

scowosc1ach. gdz.i·e po2:wale.ją na to wa- O mi·strzostwo ZSRR h k . powiedni dobór ludzi kierujących 
ruink'i śrueżne. prowadzone są ju<i. eleil'l'U- W o eJU działalnością poszczególnych sek\:ji. 
n.acje w ko~ach, LZS i k1'Wbac)l gpo.1'1>0• Jaskra','"'m tego dowodem brło 
w·ych. C~"nioci.ne są ró;vnd-eż :i:wzygotow11„ "J ' 

nta do zawodów olk;ręgowych 1 mi- Na C<!111traln.ym sta1dTLomlie , Dy.niarno" w , kande mrlstrza Związku Rad.zj1ectkliJego - wspomniane zebranie, na które 
strzostw. zrzeszCl'J i p·ionów. organizowa- Moskwie oo.?.,p~ Silę :l\~ail'<>'w'e roz• CDKA z z.espolem Dwnu Ofilcel'Ó'W z Le- przyszło zaledwie 5 członków rady 
ne są H>\>"nież ob-ozy dla czoloo\vych za• grywikli o mlJS<tra:-Omwo ZSRR w hokeju .ruil!lgN•d'l.I, zakońciz0111e wySOik.im ZJwycię• zakładO\"eJ' _ w tym trzech z pre-
w Oc:Ln'ilJ\ Ć. \V zrze&Z!eń, rv 

CKWS g.1,omad.z.i wszystkkh swych naJ• na lioclrz.ie. W tlllrnieju bJJerze udZJi•ał 6 drtt Slbwem CDKA 8:1. zydium - podczas gdy rada składa 
lepszych zawo<:l!niu(ÓW na obo1zue w Zalko• żyn - z•wy>c.ilę)Zeóow ro,zgrywellc póUlirua• W da•hszych spotlk<llniach dnIIŻyna Sk,rzy się z 24 osób. Fakt ten zaistniał ml 
:Panem Od 5.1-14.2. W dnioach 1-5.2 od- row~h, zatlroń<."Wrt\YC•h !ll!eidaiwno w Swler <Ile SOwleti6w (Mo&k;wa) !>dlooinJała „Dy• d t d ' d ter J. !!J, 
będą si·ę t.am mist:r?Jostwa Wojsk111 Poll- mo, że na wa ygo me prze -
s.k,J~go. w mis.t..r2lostwach zrzesi;en Spor• dł-owsdtu 1 Crze111Jbnń,;k·u. TuJrindJej T02Jgry• namo" (Lenlilrlgriad) 6:1, a !l:estPól lo'l:nJI.. -----------
towych weźmi,e uc!Z!hał zesopól Z!tc.ż.ony z wiany syv.:emem lrnłdy z k.a<i.•d\Ylffi ziailroń• ków WWS zwycdężyt ,DY'll!amo" (Mos' 
na.rctiia1rzy, hoke:St&w i łY"~Wi•airzy łącznie czy s:ię zs bm. kwa) 9:5. ' Podarki noworoczne 

dla dzieci koreańskich 
85 G~.~~dia org:mLzuje cen.tra•l11e e1fm!JDa• Mimo 20•st>o<p.nliowego i:ruroou, <izAteS1ątki W drugim dtn:iru m!st.r.zostow zesip61 WWS 
cJe od 3--5.2 w Z.a•kC\pa•nem. w mistTzo- tysięcy WtlJcWów śledlzd'Ło z :z.adJlllteresowa• WYgraa z „Dynamo" (Le.nJmgo-ald) 8:2, a 
stwa·ch weżmi.e HdZi<i•l 90-osc,bowe ekL1;1a nJem em<icijonujące 5P'Q'tlkial!l;ila nia~[ep• dll"l.lżyrria Sklrlzydł>a Sowu.et&w (MoS!cwa) 
na!'c1a•rzy, ho.Jrnist.ów I lyżwi>all'zy. szyc)l zespołów reii!Zlecklch. tPOJrol!lała ~ó! nomu Oflcerow (Lenin• 

ZS Bu:lowlani odbędą okręgowe edliml• 
ne·Cje w Ka•11p'1.czu i Gtębcaoeh od 18-21.1, Mecze timJail'olwe zainaugtLI'OIWlaW BIPOt- g.ra<I) 7:1. W całym kraju odbywa się zbiórka podarków dla dzieci kore· 

ańsklch. a mi.sta.os.twa Zrze;;z.enia Old 9--l.l.2 w 
Karpa.cz u. 

zs Górnik wµm"i01da na rruiistroost:wach 
75,~s.oirnwą rc;rire;,e.nbację któ!'a porzeby­
wac l><;dz:e n"'1 ob•oziie w Za1koopa:i"'m od 
4.~. 

Ponad 2,GOO cztonków zs 1~1>lejarz ma 
wziąć udz.i•ał w e1im;111.a•cjach, po k.tóry<:h 
O<! 18-21:! odbt:<lą si•ę zaiwody ol!oręgowe 
w SucheJ. Sz,k}a.t"f!(ie.i Poręb1•e J z·wardo­
miu o·Jia,z m!03kzios·twa Zrz~szcn•!a (7--11.2 
Za.kopane). 

ZS Ogniwo wystawl na mdsńrzo:stwa 
l{)Q,osob::>wą el<iip·ę. El.imJn°?.•eje okręgowe 
od•b~<lą się w Szczyl"kU pod 1"c:>ll1Vec sty­
cz111<1. 

. Osiągni~cia 
śportowców Moskwy 

Sportowcy stolic_:v Związku R.adzleclde­
go mogą poszczycić się poważnym wkła• 
dem w cgćlny rozwój kultury !lzycznej 
w ZSRR. 

Zawodllicy i zawodniczki moskicwsltlo 
ustanowili w 1950 r . 197 relrnrdów ZSRR, 
328 rekordów Moskwy i zdobyli ponad 
z:,o tytułów misLrzów ZSRR, 

Ponadto 37 reprezentantów Moslnvy 
zdobył-o tytuły mistrzów Europy lub po' 
bilo rekordy światowe. 

Dla dzieci koreańskich 
Realizując apel Polskiego Komite­

tu Obl'or'1ców Pokoju o składanie da­
rów dla dzieci koreańskich, czołowi 
hokeiści polscy rozegtrają w Warsza­
wie sq:iatkaQ1ia, z którego całkow!i.ity 
dochód przeznaczo111y będz.ie na fun­
dusz pomocy dz:iJeciom koreańskim -
ofiairom brutalnej agresji imperiali­
stów anglo-amerykańskich. 

100 tys. odznak SPO 
W CRZZ Odibyia &~ odprawa :referen­

t6w W. F . Rad GMWlll;YlClh IZrzes,zeń StP<>r­
~rz~ 1 reterein<tów &ua.itwry flg;yczneJ 

Na ~e klie::rowlllll.\k sekcjtl SPO 1 
wy>ChvlW\alil\La tl;zzywme'.!:10 CRZZ o'b. ~kil 
omówi~ plan ~cy llle :roik 1951. 

Wootug pJiainu wy<l!ZlJa~u kull•tiuiry tleyaz• 
n.ej CRZZ 100 ty~cy S[p.QrOOIWCÓW 7JWtl.,­
klÓW 2lalWOO?WYch :zx:l!obę~e odZlll.lakę S!PO 
w r•oku 19ol. 
Młstr.rostWTa Zrzeszeń Spoirbowyclh w ro 

ku bieżącym b~ jeid!ThOCZeśnde eltim!Jna­
cjami po8"!icizegolny·ch Zi1'2es.zeń na wszy­
st·kich sz,c2leb1ach do J>rób na SPO. 

Na kc1ruerencji om(>\vloin.o równ~eż Sl>lnl.• 
wy jedinohitego :!Mwenctairza lm'Prez spo:r­
t<lWych n.a rok 1951. 
Nla•jb1dższym mdaJJllieim klub&w i kół 

S'!><l'rtJc>Wych pr7.Y zauct.adach j)TI18cy będzie 
maGC>Wa akcdia gimnastyiki do 'J)lrÓb SPO 
ocrae tUa>n'Leje plJlk:i sd1a•tkowej kół $!Xllr1>0· 
~. 

n. Czgż wra.:a na szosc; 
Od:wie<llz;J~ tllaS Hen~-yk Czyż - pop ulliar- na kua:si.e dllJa <Wlewńlalr7.y. w wQJiniylo)l go­

ny ilrol.,.rz, który w 1949 [ie>ku ziaibłlysm.ąl ta I d1Z11inacih od pracy, kooizYs.taa ąc z \P'ięklll:Ych 
1entem w ooas.lie wyścliig'l.1 lroliau'5.klioego z / terenów zia We~bll'ZIYChem, jeMttę !1:'16 niar­
Ptra@i oo Waorszawy, tach. Chcę jesrtJCZe m:zinaoezyć że nile tak 

_w l.libLe.gtym 1'0\k.u nie mogłem sta•r- OOWl!lJo bylem w B}"d,gosz.czy, Fabcyka 
towiać. Dzdś PZK ze:zm~~ mi już na „Bałtiylk" ma zoo•bić mi speqjall!ny rower 
stairt. torowy. W Po[sce dio<tych<:O'l<ll> 'P<OO<!Uiko• 

- A w jaikkh ba:rwach s~'bować bę­
dzie pa.111 w tJym ro'k:u? 

- Wstą'P'iłem do ZZK (Wa:rs.zaiwa). 
- Widzę, że jest pan w butach nar• 

C'ilans•kich. 
- Obok iai.zd\Y na l!'Owerae dQ'Ugą moją SiPOil' 
toiwą namlętn·ośclą są n•al!'ty. ZmeljdlUdę się 

Wlal!ll0 były tylloo „BałtyikJI." !)!r·ZYS1lo6<>Wa• 
lllle do wyśc!g&w soorowych. Jerżeld 1iea1 
pierws.zy rower l!oOOIW'Y :zda egmm:i!n -
ruastąpd nJiewą(JpJ:irwtie .secyjllll8 p:roduJmja 
„tol'Ó'Wek". Kus:zą m.ll'lJie re!loolrdtY 'tlo:rowe, 
&We 2lobaiezymy laik to będfzdie ... 

Tym.cma.sem teg:niam i do !Xl'baoC0eJilllia nia 
poozą 1Jlru :re2lOl!l.'11 lro'.1Ja1rslkil.1e.go. 

Niesłychane bestialstwa, Jakich dopuszczaj!\ się amerykańscy In· 
terwenci l ich Usynmanowscy służalcy w stosunku do ludności ko· 

reańskiej, wywołuj!\ głębokie oburzenie wśród społeczeństwa poi· 

sklego. Ludność miast i wsi Polski jak najostrzej potępia po­

zbawionych sumienia I najelementarniejszych zasad etyki ludzkiej­

barbarzyńców amerykańskich, którzy cofając się pod ciosami Armil 
Ludowej - przemoc!\ pędzą na południe tysiące kobiet, mężczyzn 

i dzieci, narażając ich na głód, nędzę l śmierć. 

Wyrażając swe gorące uczucia przyjaźni i braterstwa z narodem 
lrnreańskim, walczącym o wolno śó I niezawisłość, dorośli i młodzież 

ma.sowo biorą udział w zbiórce na rzecz ofiar okrucieństw amery· 
kańskich w Korei. 

W woj. szczeciftsklm już w pierw przed odesłaniem ich do Korei, za­
szych dniach stycznia br. udział w pelnlają się cord bardziej. 
akcji zbiórkowej zgłosiło około 3.000 
„trójek". W pow. Dębno w ciągu je-

D t I zsnR dnego dnia społeczeństwo złożyło uoaa y sezon spor owy w li licz~a poda;ki w postaci. ciepłej o-
& dziezy, butow itp. Chłopi, w szcze-

Mieszkańcy ulicy Jedności Robot­
niczej w Gdańsku zebrali już setki 
koszul, par pończoch, rękawiczek 
oraz bucików dziecięcych i śniegow 
ców. Robotnicy i pracownicy Elblą­
ga zebrali na zabawach noworocz• 
nych około 2.500 zł. 

Sportowców radzieckich czeka w tym si~ w Tbilis i Tallinie najlepS<l lekkoatle-1 gólnoścl młodzież wiejska, organi­
rolm bardzo urozmaicony 5czou. Oclbędą ci 7,aka.ukascy, średn!Dazj&tyccy 1 repub- zują imprezy, z których dochód 
się zarówno liczne imprezy masowe jalt llk nadbałtyckich. Setki tysięcy sportow• przeznaczony jest na fundusz porno 
; wyczynowe. ców radzieckich wetmle udZ!ał w kores- cy dzieciom Korei. Na ten sam cel Na Wybrzeżu w wielu zakładach 

P<mdencyjnych za.wad.ach lekkoat'letycz- przeznaczyli dochód z wieczoru li- pracy, np. w stoczni gdańskiej, fa-W początkach stycznia w setkach miast i· 
nyclt. terackiego - pisarze szczec nscy. I bryce pasmanterii, przetlsiębiorst-

radz.ieckich przeprowadzone będą maso- Artyści miejscowego Teatru Pol- wie robót podwodnych i czerpal-
we zawody narclal'slde i łyżwiarskie, w W ciągu lata odbywać się będą zawody 
ltt6rych weźmie uil•Jiał poMd millon kla lrnlarslde, tenisowe, gimnastyczne, zapaś skiego i Teatru Współczesnego \VY_- nych zakończono zbiórkc i przystą-

h · ik6 p d M k k 10 nicze, p!ę~clarskle, w podn<>seeniu ci~ża. stąpią w dodatkowych przedstaw1e piono do kompletowania paczek. 
sowyc :zawoun w. 0 os wą <> 0 

' niach, przeznaczając uzyskane fun- . . . 
200 najlepszych narciarzy radzieckich rów, strzeleckie, plłlcarskle i płyWa<Jkle. dusze na pomoc dla dzieci koreań- W "."Oj. lubelskim c.zynnych . .Jest 
spotka ~ię na tradycyjnych zawodach Odbędą si'l r6wn1et spartakiady młodzie skich obecme około 3.500 „tro.iek" zb10rko 
narclarsl<lch. ży Wtlejsklej w r6'j:nych dzledZlnach · wych. Ludność wszędzie przyjmuje 

w drugleJ pol<>wle stycz.nla rozegrany sportu. Rektor Szkoły Inżynierskiej W członków „trójek" bardzo serdecz-
zostanie mecz łyżwiarski z udziałem re, Pod koniec roku rozegrane Zf)Sta.ną Poznaniu, prof. Orgelbrand zaini- nie. Obok darów w postaci odzieży, 

l J>rezeuta.ntów Republik: UkralnskleJ, Bla drużynowe mistrzostwa Związku Radzlec cjowuł łańcuch datków na rzecz robotnicy, pracownicy umysłowi i 
łoruskieJ, Litewskiej, Estońskd.ej, Ł<>tew- kiego w gimnastyce (TbUls!J, w zapasach dzieci ofiar ludobójców ameryka11.- młodzież składają pokażne sumy 

j sh'iej 1 Karelo,fińskleJ. (Lwów 1 Ryga) oraa w b<>ksle (Mińsk). skich. Wezwał on do wpłacania pieniężne. Np. pracownicy z fabry-

Narcluze • kołchoźnicy uC1Zestm.1czyl! składek rektorów i wykładowców ki nr ll w Lublinie w ciągu jednego 
bfl4ll w lutym w ogóln1>rad7.deckich za.wo Uwaga 1 tlecl wszystkich poznań•kich uczelni. dnia zebrau na rzecz dzieci koreań-
dach narcla.rsklch pod miastem GorkL Naród Polski przeazedł niedawno 1kich 1.7-MI zł. W akcji tej nie za• 

Mistrzostwa na.rclarskle Związku Ka. ~ z:ice „13i!>ójll'l<lal' - Łódj ~ gehennę wo3ny i 5-letnhł okupację brakło równie! sportowców. M. in. 
d7JlecJdego c>dbędą i;lę w marcu. Blei;1 =~111W~·~~~~ hitlerowską. Dlatego tak gorl\CO członkowie Sekcji Kolarskiej ZKS 
przeprowadzone będl\ w zLatoustle, sko • .J®etairJiat kJ.ulbu p:rrcyJmuje .za!PilSY kiam- wspólczuje ludowi walczącemu 0 Ogniwo _. Lublin zebrali 500 zł. 
kl w Kirowlo, a slalom w Ałma-Ata. w dY1dJa•tiów dlo :P01W'Y2~J sek!c:Jd wie W\SleySt- swą wolność i rozumie niedolę Dzieci, które uczestniczyły w im-

l!cLe dllld tygodl!llll& <to giodrL, 19 w sl:ec!lzlbie d i i i k bi k ń swierdłowsku rc>zegrane z:ostaną mlstw.o- Kllil.libu P'l'fZQI' ul. PóblltO~ 36. z ee · o et orea skich prezach noworocznych w Liceum 
stwa zw~iązku Radzieckiego w jddz.te na stwierdził przewodniczący Woje- Pedagogicznym TPD w Lublinie, 
łyżwach. Z • wódzkiego Komitetu Obrońców Po- przekazały swoje podarki na rzecz 

Na wiosnę rozegrane zostanl\ w Moa> a prawa zimowa koju W Rzeszowie, przemawiając dzied koreańskich. 
kwie mistrzostwa ZSRR w pływaniu I w l"~<>czYl!lJaJąc od wto.rlku dJn:La 9 &!,yczn!Ja na plenarnym posiedzeniu Komite-
tenlsde na hall. Odbędzie się równld fi. ~l r. 2lOIS'li<i1111Je 7JO«'gal!lJJ.zoWlllllW. :ziaiprawa tu. - Solidaryzu3ąc się z bohater- Na Błalostocceytnie, obok 10.000 

znmo""" s-"1 Q..., • J H-' 1 kl d K i aktywistów "Okoju, udział w akcji nał turnieju szachowego kolch<ńnUców o "Q w ""' ..,,..,OT!"ue>we w .... enow e s m naro em ore , naród nasz .„ 
d1a P'1llkiair:zy SipóJill!l. Cwictren!lia oolbywać d i I ł zbiórkowej bierze młodzież ZMP z 

mistrzostwo ZSRR.. s~ę będą we wtoll'kl 1 caiwla•rtlld. w godz. u z e a pe nego popercia akcji zbiór ł 
w kwietniu na czoło lm.prez wysuwają 20.15:--21.45, przy oziym. pteaiwtSia i~a kowej. ca ego województwa. ZMP-owcy za 

mJęc wt!<lrDl J j1lliJ.liorów trudnieni w fermentowni tytoniu 
si• w Tbilisi I Tallinie najlepll! lekk<>atle• d:r<uiga. :::i.n!l<IM a1Da4lla ei:~ików m: W woj. gdati.sklm magazyny, w w Grajewie zebrali w ciągu jedne-
plłkfl natną. Na początku maja spotkali, alWlll'.llOOWial!llYC'h. których przechowywane 111' podarki go dnia 5.000 zł, ZMP-owcy w Czy-

---------------------------- żewie zebrali 4.000 zł. OgÓłem mło­-
()g1oszenia drobne • 
r .F.R Ą R7.F. -Dr ZAURMAN - specJa· 

Usta: skórne, weneryaz· 
ne B-10 4-11 Naruto-
wicza 2. (k25) 

POMOCNICA diom·owa po 
!irllleblnla. Wa11'UJ11ik;l dolbre. 
Prac·O'Wnlia Oukliiernlcrz,a, 
Siernidt2ikla 1 

KTTPNO I SPR7.F.OĄ? PRZYJMĘ. PIJJllńenlkę na 

NOWOCZESNY Pokój 
stołowY. tapczan, biurko, 
garderoba męska. dam­
ska zaraz do sprzedania. 
Dzwonić tel. 119-54. 

f.A.OFIAROW· PRAC:\' 

DO dziecka potrzebna od 
zaraz osoba bezwzględ­
nie uczciwa. Warttnlcl do 
bre. Piotrkowska 220, m. 
ł. po g_"o~~d~z_::_.:5.,__ __ ...,.--:-:-;-: 
BIELIŻNIARKA poście1o 
wa zd.01l•111a po·tr·zebn.a. -
Gd.anskla 65a /6, - świętia 
pr.zychodzi.ć, 

Pracownicy 

mLe.s2lkanie. Za<:<lsze 8, m . 
23, od godz, 6. 

POKOJ w śr6dmieścl111 od 
stąiptę painu powa2..nemu, 
samotnemu kWtmialLruemu. 
Oferty nT 44. 

NAUKA t WYCHOW 

STENOGRAFII ,maszyno­
Pisania, księgowości Kur 
sy Stowarzyszenia Steno· 
grafów - Maszynistek. 
Zgłoszenia: K11ińsklego 
50, Plotrkows!<a 83. 

po szu ki wani: 
przyjm~ dwie Z.:wijacT-ki do cukierków I 

jednego chłOipca 18 Ja.t. fl.racowuia Cukierni· 
am - Sl.erailzka 1. 

Inżynierów - mechaników, kalkulatoirów, 
wykwalifikowanych księgowych, ślusarzy na­
rzędQ)iowych oraz robotników gospodarczych 
z.a1Jrudni natychmiast Pabianicka Fabryka 
Na·rzędzi w Pabianicach, ul. Wai"S.Zawska 73. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział Per­
soinalny. (K. 242) ---- ---·--------·-·-·-----

Starszego księgowego oraz wykwalifikowa­
ną maszynistkę '1:atrudnią natychmiast Za­
kłady Wytwórcze Transformatorów i Urzą­
dzeń Termotechnicznych Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione. Zgłoszenia w Dz.ia­
le Personalnym Przedsiębiorstwa - Łódź, 
ul. Kopernika 56·58. WarunJki do omówienia. 

(K. 239) 
~~~~-~~~~~~~~~~·~"-~-' 

Wykwalifikowanych księgowych, biegłe ma­
szynistki, laborantkę, kierowców do samocho­
du osobowego i ci.ężarnwego i robotników go­
spodarczych zatrudnJią natychmiast Łódzl;ie 
Zakłady Przetwórczo-Tłuszczowe, Łódź, ul. 22 
J,ipca nr 15-17. Zgłomenia osobiste P'rzyjmujc 
Wydział Pc>rsonalny. (K. 238) 

Dwóch prac(}wników - kontystki i refe­
renta z praktyką poszukuje Wojewódzki Ko· 
mitet Obyw. Odbmlowy m. st. Warszawy w 
Łoc11.i. Z'r.;la~zać się osobiście w Biurze WKOV.' 
Łódź, ul. Ogrodowa nr 15, pokój 104, od go­
dzitny 9 do 15, ~K. 245) 

Tkaczy(czkl), ucznł na tkacrzy, robotników 
transportu, robotników podwórzowych po&2)u­
kują ZPB im. Armti Ludowej. Zgłaszać się 
do Wydz. Personalnego ł.ódź, ul. Pabianicka 
nr 184/186. (K. 234) 

l 
PA~STWOWY TEATR POWSZECHNY I 
ul. Obrońców Stalbtgradu JL Telefon 1SO-S6 

DZIS o godzlfniie 19,15 

„Przqjaclele'' 

I A. USPIE~SKIEGO 
Ka8a czynna od godziny 10-18 ł od lt!. 

ZNIŻIU WAŻNE. 

l'"TEATR „LUTNIA" ul. Piotrkowska nr %43 
DZIS i codziennie o godzinie 19.15 

(z wyJątlk:lem pona~cl7.lałków) 

„Swobo~lnq r1Jiatr 0 

<>peretka w S aktach (5 odsłonach) 
I. O. DUNAJEWSKIBGO 

Udz.iał bierze CAŁY ZESPOI, ARTYSTYCZNY 
CROR ·- BALET - ORKIESTRA 

Stlety do n.abycli<l cod2lieamle z WYJątklem po­
niedziałków w kasie teatru od god:z:!iny IO bez 
przerwy. - w nl~ztelfl oo god'Z. 11 przez eały 
c!mli!ń. - ZNIŻKI :ribloo-owe jut '' d.o nabycia. 

dzież miejska i wiejska Białostoc­
czyzny zebrała w ostatnich dniach 
ponad 20.000 zł na zakup bielizny, 
ubrania i obuwia dla dzieci koreań­
skich. 

Członkowie Spółdzielni Pracy 
„Krój" w Białymstoku złożyli w po 
darku noworocznym dla dzieci ko­
reańskich ogółem lM sztuk nowej 
odzieey. 

Załoga cukrowni w Raciborzu, 
woj. OPOl11kle, przeznaczyła na poda 
rek noworoczny dla dzieci Korei 
1081 kg cukru 1 dodatkowej produk 
eji. 

Uwaga, instruktorzy 
ŚUJietliCOUJI 

Wyd.z, Kult. i Oświaty ORZZ w Łodzi 

I 
:r.a.w!adam:La ".V.9ZYStk1iich iin~tru'ltto:rów ar• 
ty.~tyc2l!lych . za•trndlndl01n.ych w świietli-

1 cacll no.bonczy·C'h. że w dniu 15 bm. o 
· godz. 10 rano, w sani konferencyjnej 
ORZZ ([! p~ętro p. 2-09) odbę,cl;zie się ze­
bra'IUe in~ów oelern dokonania 
'VY"bol!I~ do Zarządu KC>łla. 

Z uwa.(!11. ne va<t.ność spre'l\fY obecMl4 
w~h lln.Slflrulkt.orów oboW\lę2lkowa. 
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KA LEND ARZYK Ił' UJarszaUJshint ten1pie 
DZIS: 
Lucjana, Juliana Hiedziela 

7 JUTRO: 
STYCZNIA Seweryna 

KRONIKA 
'WAZNE rELEFONY1 
Komenda Miejska M. O. . 
Pogotowie Ratunkowe PCK 104-44 

StI·dt . Poża ma • • • • • , , • 
[1[1ejskJ OsrO<iek lnformacjl 

~ó~-60 
134-15 
U7-11 

8 
159-16 

Dqżurg aptelf. 
Dzisiejszej nocy dyżurują apteki: 
Bartoszewska (Piotrkowska 95), czyń­

.Ski. (ul. Armii Czerwonej 53). Sa<lo<wskia 
(Zg1ersika 63), Row.iilsika•Kop,rowSka (Plac 
Woloosci 2), Stanielewic,z {Nowo,tk1 nr 91), 
Sm!ecka {ul. Rzlgo.,.,,-ska nr 51), BOO'k.owsk.i 
(ul. G<lari.ska nr 23), 

Apteka U. S„ Al. KoścJusz.kl 48, czynna 
całą dobę bez przerwy. 

1EA7RY 
PANSTWOWY TEATR NOWY (ul. 0<1• 

szyń>k1ego nr 34) - o gadz1n.ie 19 -
„Zwycięstwo'•. 

PANSTWOWY TEATR Im, St. JARACZA 
(ul. Ja~a·cz.a nr 27 /29) - o goomle 15 
„Wiec~ór,.trzech króli"; o god21ilJ'l~e 19 
„Rodzina . 

PANSTWUWY TEATR POWSZECHNY 
(ul Obrońców Stalingradu nr 21) 
o godz. t9.ló - „Przyjaciele", 
Zn1zk1 ważne 

TEATR ZIMOWY .. OSA" ITraugutta u 
o godz. 16 i 19.30 „Złote niedole". 

fEArH KOMEDll MUZYCZNEJ „LUT· 
NIA" cui· Plotrko~ska nr 243) 
o godz. 19.15 - „Swobodny wiatr•'. 

PA1'S rw. TEATR LALEK „PINOKIO" 
(ul. Kopernika 16) - Wi-dowLsJrn zam­
kn'.ęte dla mstytucj'i. 

PAN:ST\V, TEATR LALEK „ARLEIUN" 
iPtot.rkowska 152) - „Sambo I \ew". 
Widowisko zamknięte dla Instytucji. 

PAll<STW. FILHAR1110NIA (Ul. Na·rUtO• 
wicza 20) - o godz 12 p·ooa1nek dla 
świa•ta pracy. pośwu~co"'y twór·czości 
W. A. Moza,rta. 

MUZEA MIEJSKIE 
MUZF:UM E'l','liOUUAFICZNE, Plac Wol· 

ności nr 14 (telefon 156.16). 

W..,.,._ WF li?? ii f Ff -FF.fN t . IP~ 

zbudowany został kombinat „Bakutil" 
Kiedy w czerwcu ub. r. patrzylis 

my na czerwony jednopiętrowy bu­
dynek, trudno nam było sobie wy­
obrazić, że właśnie tu powstanie 
kombinat przetwórczy Centrali Od­
padków Poubojowych „Bakutil". 
Budynek był niepozorny, zniszczo­
ny. A dziś.„ Dziś na tym samym 
miejscu znajduje się cały kompleks 
nowo wzniesionych budynków, w 
których już w kwietniu rozpocznie 
się produkcja. 

Produkcja obejmie trzy zasadni­
cze działy: wYrabianie z krwi by­
dlęcej) albuminy czyli wysoko-ga­
tunkowego kleju, suszenie szczeciny 
oraz fermentację uszu bydlęcych. 

Albumina tzw. pyłkowa zaspokoi 
nie tylko potrzeby rynku wewnętrz 
nego, ale przeznaczona zostanie w 
znacznej ilości na eksport. 

Tzw. rogowizna, jako półfabry­
kat przesyłana będzie do innych 
fabryk chemicznych kraju, gdzie 
przerobiona zostanie na grzebienie, 
guzik,i rączki do parasolek itp. 
przedmioty. 

Ogromne dwie suszarki są już 
całkowicie zm,pntowane. O wielkoś­
ci suszarek mówi ich waga, która 
wynosi razem 30 ton. Gotowe są tak 
że potężne wentylatory i herme­
tycznie zamykane komory do susze 
nia szczeciny. 
Montaż suszarni oraz innych urzą 

dzeń nie był łatwy. Ale 7-osobowa 
brygada montażowa Juliana Koź­
miala spełniła dobrze swe zadanie. 
Najlepiej pracowali: spawacz Józef 
Nowakowski i robotnik Michał Soł 
czyński, ale i o innych trzeba było-

Zebrania i odczyty 
DZIS: 

by również to samo powiedzieć. Bo 
to, że montaż ukończono 7 dni 
przed terminem, to przecież zasłu­
ga całej siódemki. 8 stycznia przy­
stępuje ona znów do montażu ol­
brzymiego kotła parowego. 

Po montażu kotła i po przeprawa 
dzeniu odpowiednich prób produk­
cja w kombinacie przetwórczym 
ruszy pełną parą. 
Zakłady w Rudzie Pabianickiej 

zdolne będą przerobić krew bydlę­
cą oraz szczecinę, dostarczaną z te-

renu całego woj. łódzkiego. Całko­
wicie zmechanizowany tok produk­
cji pozwoli na zatrudnienie stosun­
kowo nielicznej załogi. Załoga ta 
znajdzie tu bardzo dobre warunki 
higieniczne i całkowite bezpieczeń­
stwo pracy. A więc łazienki, natry­
ski, szatnie, stołówkę, świetlicę. 
Wszystkie sale zostaną zradiofoni­
zowane. Dzięki specjalnym filtrom 
powietrze w zakładach będzie czy­
ste, niezatrute żadnymi wyziewa­
mi. 

ABY NJE BYŁO KATASTROF 

Gdy nocą śpimy w ciepłych lóż kach, dJa zał'Ogi zajezdni tramwajo­
wych jest to czas najba,rdZ!i.ej wytężonej pracy, Szczególnie odpo­
wiedzialna jest praca mechani:ków rewizyjnych kontrolujących 
podwozia wagonów. Na zdjęCliu ob. Komorowski, jeden z przodu 

jących rewidentów I wozowni - przy pracy. 

Ta szkoła dała mi wszystko 

LPZ - organizuje kursy 
Liga Pcreyjaclół żołroerza w Łodzi or• 

g.aaltii2nl1 e p&rocztn,y ltUJI'S raid:Lo<tee!lmikóW, 
!Md'lk>telli~tów i ~1 pn:ewOOOO 
~j. na 24-0 miejsc, w~a<!iy odlbywać się 
będlą 3 :Nl<ZY tyigodmi~ pmed połud• 
mem. 

Zaipisy w <ltn1a.ch 8-12 bm. w Zairzącl.Zl.e 
Gr-O<izk'.im LPż _ (llll1. PimrkowsikJa 97) -
Wy<L2lha!: S:z.koP..etn<ito'Wy. 

* ** 
W piiervv57Jej d€ikadzie lutego rmipocz:Me 

sill - <>l'gamrowainy przez I1PŻ - kur1I 
motoryu•cyj111y, n.a którym bęclziJe 1.000 
mhej&c. Kurs odbywać się będl2lle dt1a 
dwóch gruip: przecl\południLowej i po<połu4• 
.nJilowej. Absollweniei kursu otrzym,aj'ą pra­
Wl:J j-azdiY na samochód i motocyl~I. Za. 
jptlsy w dni.ach od 15_10 bm. pc>d wYŻej 
ws1lla-z:am.ym 00.r.e:rem. 

* ** 
Poctobll'l.e kucrsy odbywać stę magi\ na 

teiren<iJe poszczególnych zakła<iów pTacy, 
mus.zą jeclin'llik być 111pl'zedni10 ZJaJI'ej·est!"Oo 
wane w WydZ, S21ko.l·enilowym za~zą<lu 

Grod>Jklieg-0 LPZ (ul. Pi.otrk,owska 97). 

Poranek symfoniczny 
z cyklu 

»Twórczość Mozarta« 
Dzi~iejszy poranek dla śW!iata pra• 

cy w Państwowej Filhai;monili. w Ło­
dzi. (godz. 12) poświęcony będzie twór 
CZOŚCi w. A. Mozarta. 

W programie koncertu: Ża;rt Mu­
zycrz;ny, Koncert skTzypcowy Es-dur, 
Koncert klaTne1owy A-dur i Sy1nfo-
11ia D-dur (Haffnerowska). 

Koncertem dyryguje Bohdan Wo­
diczko. Solistami koncertu będą: Eu­
gerui.a Umińska (skrzypce) i Zenon 
Włodoweki (klarnet). Kasa F ilhar· 
monirl. czy11na w godz. 15-19, w nie­
dzielę od 10. 

Mt;ZF;U'.'11 PREllISTORVCZNE - Plac 
\\'olnośc1 nr U (telefon 139-llll. 

llt:z~;1 1 !\I SZTUH.1 - 111 Wieckow111Mr;o 
nr 36 (telete>n 182.73). 

Mł'Z li:lliU PRZ\'RODNWZE - Pa.rk SIP.n· 
kiewirzo <telefon 262.62) - Otwarte 
codziennie prócz po·ndedziałków w iO• 
<1z1 Mch od l O do l8, w czwartki Od 
godz ló do 20. w weds!ele • liwlet.a 
od gcdnny 10 do 17, 

- DZ!iś o g·od•z. 1<l w ]o:J()a~u przy u.Licy 
zarwJiszy cwmego 22 o<lbę<lme się wal!Jne 
zebra•n.ie imformacyj.ne wszy&tkllich kół 
Sbi'0'1lJllJlc1lwia Demokra•byCZIJ'l€1g•O - Dziel­
nlc:y Łódź·PóŁniO'C. 
JUTRO: 

- W świ•etll'iiciy (Jairiaicza 6), o godz. 10 
n.an~da r-Olbocz;a Zw. Branżowego BudlO­
wl«im.ej Spóbd.z.ueil'1'l~ Pracy. 

z wizytą u ociemniałych dzieci 

KINA 
'ADRIA (Ul St.altna 1) - „Ostatni Mobt. 

kani n" - godz. 14, 16 18, 20 
Poranek go<lz. 12. 

BAJ li.A (ulica Francl.szkańska nr 81) -
Nieczynne z powodu remontu, 

BAŁ TYK !Ul. Narutowicza 20) - „Ham­
let" - godz. li, 14, 17, 20 - <!=w. 
Od lat 14. 

_ W sa1i te.a•tran'1'leJ (Traruguttia 18), o 
godz. l1 zeibralJ'l~e ORZZ, pośWlięoone o• 
:rnówtiJenin zasaó~.Z.'Y'Ch zagadlnień. 

BIELIZNA DLA DZIECI 
• 

„MODA i ZYCIE" 
nr 2 

RADIO 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Program 

Aktualności Kraj, i Zagran. nr 2/51", NIEDZIELA, 1 STYCZNIA 
PKF nr 2/51. „Prezydent NRD Wll- 6,55 Progiram; 7,00 MU.ZY'ka ;rom:yw!<iow>a 
helm Pieck w Warszawie". „Teatr 8,00 Dtiennlilk; 8,20 Muz. po,p.; 8,50 Aud. 
Man:ysi", „Spo,rt radZlieck.i M 6" „Z SKRK; 9,oo Muz. orga,n.; 9,30 Proza l'OZ< 
kraju l ze świata nr 10/50" - godz zryw.; 9,45 „Wieś tań·CZIY i śpiewa"; 10,00 
ll, 12 ts. t6. 17. 18, 19: 20; 21 Pr7le·gląd prasy; 10,05 Skrzy111\<a ogól,na ; 

HEL tul. Legionów i1 - Krno n1e<nynne l<J,20 „Poezja i muz.": 11,15 „Od nacszyr;h 
z powodu remontu ko.respoooeontów'·; 11,25 Ko,ncert życzen; 

MUZA - 1Pabtanlcka 173) - „Wyspa 11,45 Sfil1·z)'rnka Ws.zech:rui,cy Ra•ctiowej; 
skarbów" - godz 16, 18, 20; poranek\ 11,57 Sygooł I Hejnał; 12,04 Prreglą>CI cza• 
godz. 11 - dozw. od lat 7. so,piilsm; 12,'16 Muz. 011k. P. R.; 13,00 „ln-

POLONIA <Ullca P1otr1<owska ru 67) stor1a ruchu robotn~ozego"; 13,15 „Sipi:-
,.Brunatna pajęczyna" - godz, 15, 17, dzamy przyjemnlie cllas wo]nsy o<l pracy"; 
19, 21; dozwolony od la·t 14. ].13,26 Muz.; 13,45 „TrybUJna radl-OSlłucha• 

PRZEDWIOSNIE cui Zeroms·10e10 74) - cza"; 14,00 pj.osens'lcl; 14,40 „w p!I'laOOW• 
„Przecr.ucle" - go&. Ul, 18. llO - l!lll.tlich uczo;iyeh"; 14,llO Melod.le Polllkit&j 
dozmolony od 1at 14. ~I; 16,La A'llld. dl1A śwJ.eU:nc dLLeclę­

REK OltD cRzguwsk• 2) - „Upadek Btl'> ey<eh; 16,00 „Nasze chÓl!'Y śpi~ą" 16,20 
lina" - r seria - godz. 14, 16, 18. '1l FNigmellftY z tomu „Wy7JW<>leniie" E. 
dozw. ex:\ lat 14. Bracntdysa; 16,35 ,MeLOOte św1ata"; 17,00 

ROBOTNIK (Ultca Kllińsl<:lego nr [78) - Dl!Jienndlk; 17,20 Kom..cert ChOIP!Jil!Owski: 
„Diabelska grań" - god.Z. 14, Ul. 18, 17,50 Muz.: 18,00 „Bohater na<l'zych clla• 
20 - dozw od Lat 7. · sów" - słuch. wg. powieści M. Lenne>n-

ROMA 1u!1ca Rzgowska nr 84) towa: 19,00 Kcmc. Or.k. PR; 20 OO Dzi•en· 
„Wagary•• - god.z. 15.3G 18, 20.30 - njlt; 20.3G Ko.ruc. rovrywk.; 20,15 „Teatr 
d.ozw'.llony od lat 14. Eteirek"; 21,15 Felleton; 21,25 Muz. tan.; 

STYLOWY 1ul1ca Klllńsklego nr t23) 22,05 WLad . sportowe; 22,43 Muz. tan.; 
„Niebo czy pleklo" - god•Z. 14, 16, 18 23,00 Osta•t. wiad .; 2·3,10 Muz. 23,55 Prog·r. 
20, dla młodzieży n.le<lozwolony tn•a jutro. 

SWIT (Bałuckl Rynek> - „Wyspa szczę• 
~c!a" - go<lz. 14, 16, 18, 20 - dia 
młodzieży niedozwolony. 

TA TRY 'Slenl<.iew1cza 401 - „Siu by ka, 
walers!de" - godz. 14. 16, 18, 20 -
pora nek godz tl.30, dozw. od lat 12 

WISt.A (UllCa Daszyńskiego M 1) 
„Miasto nieujarzmione" - go<lz:tna 
14. 16 18. 20; dozwolony od lat 7. 

Wt.OKNIARZ 1ulica Próchnika nr 16J -
„Wesoły jarmark" - god.Z. 13, 15,SO 
18 20,30; dozwolony od lat 12 
Porane!< go<l·z· 10,30. 

Postać w kapturze dotarła do magazy. 
nu budowy i zapukała do okna. Po 
chwil! niecierpliwie powtórzyła pukanie. 

- Kto tam? - 7apytał żółtko, stoJąc 
w drzwiach, 

- cmaw 
WOLNOSC (Ul. N1rn1órk·owsklego nr 16) 

„Nlcbolas Nlckleby" - godz. 11!, 15.30, 
18, 20.30; dozwo'lion'Y od 1a•t 12. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Upadek Ber· 
lina" - u seria - gO<lz 16. 18, 2o: 
nozw. ocl lat 7. Poranek godz 11 

~l' 

DZIECIOM DO LAT 6 WST~P DO 
KINA WZBRONIONY 

B u D u 

- To la - odpowiedz.lal głos koblecy. 
Przybyła zsunęla kaptur z głowy. Byla 
to Jaga, 

- Ty? Tyle l'azy eł mówiłem.„ - zasy­
czal żółtko I wciągną! dziewczynę do 
Arodka. 

$wietlica przy Szkole Specjalnej ' - Niczego nam tu nie brakuje­
nr 39 dla niewidomych była miej- mówi Alfred Pawłowski, drużyno­
scem niezv,rykłej radości. Odbywała wy ZMP, którego ostatnia wojna 
się tam uroczystość zakończenia pozbawiła wzroku. Otrzymujemy 
starego roku. Dzieci są dumne, że naukę i zawód. 
ich szkoła znajduje się wśród przo 
dujących zakładów, które przedter­
minowo realizują Plan 6-letni. Oto 
uczniowie zespołowo wyróżnili się 
w przedmiocie zawodowym, miano­
wicie przy wyrobie szczotek, gdyż 
plan produkcyjny wykonali na 
w. 100 proc. na dzień 22 grudnia br. 

W szkole tej o programie 7-let­
meJ szkoły podstawowej uczy się 
44 dzieci w wieku od 8-20 lat. 97°/o 
- to synowie robotników i chło­
pów. Większość z nich - ofiary woj 
ny lub nieszczęśliwych wypadków. 
Wiedzę ogólnokształcącą poza słu­
chaniem wykładów zdobywają dro­
gą "'-ykształconej sprawności zmy­
słu dotyku, którym posługują się 
przy czytaniu, pisaniu i wYkonywa­
niu działań matematycznych. 

Wieczorem wolny czai 1P41dzany 
jest dowolnie. Jedni słuchają radia, 
(szkoła i internat są zradiofonlzowa 

Z v.iemniejszą wdzięcznością wy­
raża się o szkole jej absolwentka 
Halina Banaś - córka małorolnego 
chłopa ze wsi Kętrzewo, obecnie u­
czennica 11 kl„ XVI Państw. Gimn. 
i Lic. w Łodzi, kilkakrotnie nagra­
dzana za przodownictwo w nauce. 

- Szkoła ta dala mi wszystko, 
bo otworzyła mi drogę do szczęśli­
wego życia - mówi H. Banasiów-
na 
Odchodząc, spoglądamy jeszcze 

raz z ulicy na tętniący życiem cl.om, 
w którym przez okna jasno oświe­
tlonych sal widać pogodne t warze 
rozbawionych dzieci i zieloną choin-

ne), drudzy są na zebraniu ZMP lub eo JESZCZE RAZ O DRZWIACH. PO 
'I'PPR, inni słuchają ludowych me- u.kiaaJrunl!'l.I Slllę nasrrieJ l'llC1tlalt!łll - dr1JWli w 
lodil wykonywanych na pianinie P·Oozelkaillni MZCK pr,zy ul. NO'WIO!llllesilch~j 
przez uzdolnionego ucznia 7 kl. - ZJOOtiały Wl9~a1WiiolJ'le. C6ż jednalk z tego, 
Longina Trojanowskiego syna łódz gd\V d!rzw.l mimo n.aj<Wtięk.seych w:vsi~· 
kiej prządki, a jeszcze innym lek- ków ntiie możnia aiamkn.ąć bo ~ sp.a'®O• 
torki czytają książki. . ne. l w.ba•ttr w <lialSZJYl!D ci~u hullia po po. 

Szczególną opieką otacza szkołę I ooe!kallml. 
szkolny komitet z Gazowni Miej-
skiej, Rada Kobieca Centrali Tek- * MARZENIE o KOMINIARZU. Ko­
stylnej, Biuro Sprzedaży Prod. Or- ml<niia1rz podoibn10 -' jak twi<ell."dll.4 Pne. 
ganicznych 01;az ZMP przy Zeń- sądlil!i PNY'!'lOOii. wczęśici<e. Ale rolieszOOańcy 
skim Liceum Gospod. w Łodzi. Z u- uiliicy SklaJ!Jnej n.ie d1la1ego :1J8JflęSlknll!! za 
zinaniem należy slę również wyrazić wilcliokiem kic.mdn.i<a1rz.a. ~a jest 
o dr T. Gorzkowskim, który bardzo ba1rdZ'ieJ pxo:ziartczna. Po prostu klocrmny 
jest oddany szkole, służąc bezinte- są zainlecz:ys.rowine i peł!ne sadlly, a z pie 
resownie pomocą lekarską. oów · dlyrnil. TymciZ>al'lem komilndall'.za J.a'k 

J E M y 

Wiem, te nie powinnam była sama 
tu przychodzilć - mówUa Jaga - ale 
sprawa .test bardzo pilna 1 nie było 11rzez 
kogo etę zawiadomić. Musisz iść ze mną 
do miasteczka. Czekają na clebde. 

(39) 

W pół godziny później przybyli do ba' 
ru „Pod ICulelklem". czekał tam na 
Zćłtko ten sam osob11ik co zwy~!e . 

- Zaczynamy wielką grę, panie Ż6łtko 
- rzeki na wstępie. 

----------·----
OcU:>!:to w o.~ iir' SpóldZ, WY4.·Qśw, „cą~''• ~. lll. :tmrJcA rir a. 8 DZIENNIK ŁÓDZKI nr '2 (1987) P-Il-12810 

kę, ustrojoną białymi gołębiami po­
koju, zrobionymi ręką ociemniałego 
dziecka. (AB) 

Co ujrzymy 
w kinach łódzkich 

Miłośników kina zainteresuje za­
pewne wiadomość, jakie filmy uj­
rzymy w bieżącym miesiącu na e­
kranach kin łódzkich. Będą one na­
stępujące: 

„Spisek bankrutów" (prod. radz.) 
„Francja żyje w nas" (prod. franc.), 
„Mongolia w ogniu" (prod. radz.), 
„Złodzieje rowerów" (prod. wios­
ka), „Chiny walczą", „W piaskach 
środkowej Azji" i „Kobieta wyrusza 
w drogę" (prod. węg.). 

nllle W'ltlać, 1laDt llJlie Wi!Jdać. NOl'V\~ :na Na. 
wy Rok nlie z.J:a'W:i! się. * MROZNA POCZEKALNIA, Tym ra• 
~em mowa o pocrzekla[ni z a'kł. Le<'.Zlnie­

tw.a Pr.ac. na Stoikia:c:h. Ubewlle~zeni te­
go rej,onru rul!e mają tej poczekla,11n:i nie 
lrmieg.o d'o 21ai=een1a, j.a·k tylko to, że 

!est w nJi'E!j dl!.ablo zimno. W pierwszym 
rzęa:z!iie poroiżenJe chio<lni'k'a lub desek 
nbok Jcrz.esel zaipobiegłoby ma.rzlJ'lięciu 

nóg od zimnej POSJa<i'Zlk.i. Talk przynal• 
mmej twierdzą chorzy. 
* ZAGADKA NASZEGO MIASTA 

(148), Plla'1:1k'i myd!1ane 5o gr.am.owe „Plon" 
w sklepie PSS nr 104 przy ur!. Nawirot 38a 
kosvbują 1,90 a w skJl'l~!Pie MHD nr 68 przy 
ul. Naw1ro.t 8 - 2,10. Dlaczego? 

CHCESZ REGULARNJE 
OTRZYMYWACl GAZETĘ 

WPŁACAJ 
PUNKTUALNIE 

PRENUMERATĘ 

W Y D A W C A: 
Spółcl.z. Wyd, Oświ.a<t. „Czytelndk'', 
Redalkcja i admim.i.stracja: Łódt, 
Piotrkt>wska 96, tel. 217·82. 209-02, 
204,75 - Dział sportowy 2os,02, 
Dmai! M1ejSJkI! 114·32. - Dział Ko• 
respondentów 207'18. - Dział Ogło. 
szeń 123,33. - Wieczorem od ·ga­
dziny 17,00 telefon Reda,kcj1 tylko 

114.32, Sportowy 208·95. 
Redakcja l'flk~1.•ów n1e zwraca :r.a 
treść i terminy ogłoszeń n.Je bierze 
o d p o w i e d z i a 1 n o ś c 1. 

Prenumeratę „Dzien.n ika Łódz• 
kiego" przyjmuje PPK „RUCH". 
Łódź, ul. Piotrkow~lta nr 61. te'e• 
fon 180,74. Nr konta PKO VI1·567, 
Prenumerata miesięczna 4 zł 5 gr. 

Redaguje 

KOLEGIUM REDAKCYJNE. 
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Mgr Regina Gerlecka 

Kulturbund • 
1 odrodzenie 

demokratycznej literatury niemieckiej 
Jqż w kilka miesięcy po w-0jnie zarysowy­

wać się poczęły w radzieckiej strefie okupa­
cyjnej kontury nowych Niemiec. Związek 
Radziecki, przeprowadziwszy reformy spo­
łeczne i gospodarcze i powoławszy klasę ro­
botniczą do przodującej roli w dziedzinie od­
budowy, stworzył realne warunki dla ducho­
wego odrodzenia Niemiec. Została podjęta 
cierpliwa 1 mozolna bitwa o duszę niemiec­
kiego człowieka, o jego postawę moralną o 
jego sposób myślenia. Rezultatem polit~ki 
radzieckiej stała się dążność twórczych i po­
stępowych sił narodu niemieckiego do umy­
słowego odrodzenia Niemiec w oparciu 0 
zdrowe, nieskażone hitleryzmem lub zdolne 
do regeneracji wszystkie elementy społeczne. 

W wyniku tych dążności w ~ierpniu 1945 r. 
ukonstytuował się w Berlinie Związek Kul­
turalny dla Demokratycznej Odnowy Nie­
miec - Kulturbund, powstały z inicjatywy 
poety Johannesa Bechera, wybitnego liryka, 
mistrza sonetu i baśni poetyckiej w realisty­
cznym ujęciu. W skład zarządu związku we­
szli spośród pisarzy: Anna Seghers, Ludwik 
Renn, Bernard Kellermann, Willi Bredel i 
inni. Wokół Kulturbundu skupiły się wkrótce 
niemieckie siły pokojowe i demokratyczne -
pisarze i uczeni, robotnicy-działacze społecz­
ni i oświatowi, pedagodzy i artyści, zamiesz­
kujący zarówno na terenie Niemiec wschod­
nich jak i zachodnich, gdzie mimo represji 
ze strony odradzającego się pod wpływami 
anglo-amerykańskich imperialistów niemiec­
kiego neofaszyzmu, przynależność do Kultur­
bundu stała się wyrazem wzrastającej konso­
lidacji i solidarności sił postępu z ideą wal­
ki o pokój i prawdziwą demokratyzację Nie­
miec. 

~ulturb~nd, .obejmujący zakresem swej 
działalności po~tykę kulturalną, oświatowo -
wychowawczą 1 propagandową, dąży do tego 
by na bazie najlepszych tradycji i dorobk~ 
kulturalnego myśli niemieckiej wznieść 
gmach nowej, postępowej kultury, związanej 
ściśle z rozwojem i dążeniami mas ludowych 
całego świata. Postanowiono więc przezwy­
ciężyć resztki faszyzmu, skierować naród nie­
miecki ku wielkiej tradycji humanistycznej 
Lessinga, Goethego i Herdera, wyzwolić no­
we siły twórcze dla spełnienia ty~ zadań, 
jakie określa nowa rzeczywistość. Dzięki ol­
brzymim Wysiłkom, z końcem 194~ r. podjęły 
swą pracę uniwersytety, radio i prasa. Tej 
ostatniej przypadła doniosła rola w walce o 
nowe cele i dążenia w dziedzinie politycznej, 
społecznej i pedagogicznej. 

Kulturbund stał się wyrazem współczesne­
go. niemie,ckiego ruchu demokratycznego, 
ktory wyrosł z podłoża niemieckich ruchów 
rewolucyjnych, z ofiarnych zmagań bojowni­
ków antyfaszystowskich, z trwałych warto­
ści dzieł literackich, deptanych i · palonych 
razem z żywymi ludźmi przez rozszalały hi­
tlerowski terror. Ostatni Kongres Kulturbun­
du, jaki się odbył w 1949 r. w Berlinie był 
m~nifestaają podjętej przez demokll'ację' nie­
miecką odbudowY zaufama między narodem 
polskim i niemieckim, wiary w zwycięstwo 
i~ei światowego pokoju, niezł<>mnej woli wal­
k1 z penetracją faszystowską z Trizonii. 

W latach hitleryzmu postępowi pisarze nie­
mieccy,_ zmuszeni opuścić swój kraj, konty­
nuowali na emigracji walkę z faszyzmem, z 
uporem ludzi Wiernych idei postępu i wol­
ności. Dzieje ich osobiste są dziejami walczą­
cej demokracji niemieckiej, hitleryzm stano­
wił końcowy etap lat prześladowań. Od roku 
1945 rozpoczął się powrót wygnanych ongiś 
pisarzy i ich dzieł do tej części ojczyzny, 
przed którą otwarła się droga demokracji. 

ZasadniclJ'.m .dziś kierunkiem postępowej 
literatury niemieckiej jest realizm społecz­
ny, którP.gO przedstawicielami są Johannes 
Becher, Bernard Kellermann, Anna Seghers, 
Fryderyk Wolf, Bodo Uh•, Henryk i Tomasz 
Mann, Bert Brecht, Willi Bredel, Ludwik 
Renn, Giinther Weisenborn i inni. Większa 
część ich utworów sięga tematyką do czasów 
przedwojennych, do okresu hitlerowskiego 
reżimu i wstrząsających lat wojny. Krytycz­
na rewizja przeszłości, odważna analiza po-. 
pełnionych i tragicznych w skutkach błędów, 
okazały się koniecznym warunkiem dla tym 
szerszego i wnikliwszego spojrzenia w drogi 
rozwojowe narodu niemieckiego. 
Męską i wnikliwą krytykę przeszłości daje 

powieść Kellermanna „Taniec śmierci", obra­
zująca postawę społeczeństwa i stosunki w 
Niemczech hitle.-owskich Książka Bodo Uhse 
- „Porucznik Bertram" ukazuje staczanie 
ełę weimarskich Niemiec ku faszyzmowi, 

dzieło Henryka Manna - „Obraz czasu" jest 
próbą bilansu okresu hitleryzmu, realistycz­
nym opisem jego narodzin, rozwoju, naj­
większego powodzenia i największego upad­
ku. Henryk Mann nie traktuje faszyzmu nie­
mieckiego jako oderwanej całości, lecz jako 
logiczne następstwo stosunków społecznych, 
przy czym odpowiedzialną za zbrodnie hitle­
rowskie czyni całą niemiecką burżuazj~, któ­
ra w obronie swoich pozycji ulega wielkiemu 
kapitałowi, staczając się w objęcia mona­
chizmu, a potem faszyzmu. Nie pomylił się 
sędziwy pisarz w ocenie perspektywy roz­
wojowych swojej ojczyzny. Jeszcze w czasie 
wojny, w dniu wyzwolenia Berlina, pisze 
płomienną odezwę do robotników, nawołując 
Niem.ców do ~oja[iriaoji kra.jiu,, do usooięclia 
różnic społecznych. do wywłaszczenia kapi­
talistów. 

Obraz przeszłości i jej ocenę przedstawia 
wybitny prozaik niemiecki - Anna Seghers, 
autorka „Siódmego krzyża" i „Umarli pozo­
stają młodzi". W szerokiej perspektywie e­
pickiej odsłania pisarka wielkość i błęd;r re­
wolucyjnych zmagar. niemieckich bojowni­
ków o wolność i demokrację. Poprzez dzieje 
poszczególnych ludzi, w elementach dnia po­
wszedniego. w codziennej pracy i zdarze­
niach - poznajemy cały naród niemiecki, 
możliwości jego odnowy i kierunek prze­
mian. 
Żródłem odnowy był, między innymi, po­

lityczny ruch antywojenny, zmierzający do 
usunięcia przyczyn imperialistycznych wo­
jen. Znalazł on pełne odzwierciedlenie w de­
mokratycznej twórczości niemieckiej. Ludwik 
Renn pisze książki „Wojna" i „Nocna wojna", 
powieści, których ujęcie wychodzi daleko po­
za psychologizm, poza dzieje i przeżycia jed­
nostki w obliczu śmiertelnych zapasów. Au­
tor dociera do źródeł wojen, odkrywa kon­
sekwentnie ich podłoże, społeczny i politycz­
ny mechanizm. Antywojenną powieść pisze 
KHiber - „Pasażerowie 3 klasy", zaś Ber­
told Brecht - dramat „Matka Courage i jej 
dzieci", obrazujący nędzę, tragizm i klęskę, 
jaką stanowi wojna dla mas ludowych. Te­
maty ka tych książek porusza również zagad­
nienie walki klasowej proletariatu, będącej 
źródłem i motorem zmagań o nowe stosunki 
społeczne, a więc i o to, by wojen w ogóle 
nie było. 

Procesy klasowe, dojrzewanie rewolucyjnej 
świadomości niemieckiej klasy robotniczej 
znajdziemy w powieścia~h Willi Bredela, 
Hansa Marchwitza {„MoJa młodość") oraz 
Bertolda Brechta {„Galileo Galilei") Bertold 
Brecht, autor manego polskim ozyte1Jl1ikom 
„Romansu za 3 grosze", wybitny poeta, pi­
sarz i dramaturg, staje nieugięcie po stronie 
proletariatu, widząc w nim jedyną siłę spo­
łeczną, zdolną przemienić dotychczasowy u­
strój. On to, współpracując przed wojną z 
muzykiem Hansem Eislerem, układa teksty 
polityczno - społeczne dla robotniczych te­
atrów, nawołując do międzynarodowej soli­
darności w wyzwoleń-~zej walce klasy robot­
niczej. W okresie wojny pisze na emigracji 
dramat „Galilec Galilei", którego tematem 
jest rewolucyjny czyn proletariacki, wyrosły 
z podłoża socjalistycznej idei. 

Ryszard_ Małecki 

Współcze1ny dramat niemiecki święci w 
pełni swoje odrodzenie. Jeden z najbardziej 
znienawidzonych przez nazistów pisarzy -
Fryderyk Wolf, tworzy słynną na cały świat 
sztukę - „Profesor Mamlock". W utworze 
tym widzimy jak w czasach wielkiej próby, 
w ogniu walki z faszyzmem i nazizmem, pro­
wadzonej konsekwentnie tylko przez komu­
nistów, budzi 1ię w apolitycznym dotąd 
mieszczaninie - wartość i duma niepodległe­
go ezłowieczenstwa, wola sprzeciwu hitle­
ryzmowi, „gdy± - zdaniem autora - nie ma 
większej zbrodni, jak nie chcieć walczyć, 
gdy walczyć trzeba". Walka jest wątkiem 
utworów Fryderyka Wolfa. Dramat „Patrio­
ci" mówi o dziejach :francuskiego Ruchu 
Oporu, „Doktór Wanner" - o działalności 
Resistance na terenie Niemiec. We wszyst­
kich dziełach tego pisarza występuje uciśnio­
ny człowiek, walczący ze swym ciemiężcą. 
Autor odmalowuje z rzetelnym "realizmem 
typy i losy reprezentacyjne dla pewnych 
grup społecznych, dla pewnych generacji i 
światopoglądów. Po powrocie do kraju, F. 
Wolf zajął idę trudnym i ważnym problemem 
wychowania, zwichniętej przez hitleryzm, 
postawy moralnej młodzieży niemieckiej. Za­
gadnieniu temu poświęcił sztukę „Jak leśna 
zwierzyna". 

Zmagania sił postępu z faszyzmem niemiec­
kim i międzynarodowym - to nowy rozdział 
odi:odzonej literatury niemieckiej. Gilnther 
Weisenborn pisze dramat „W podziemu" po­
święcony pamięci towarzyszy, poległych w 
wake z faszyzmem. O walce tej, toczonej o­
rężnie w szeregach republikańskich w Hisz­
panii mówi Willi Bredel {„Spotkanie nad 
Ebro"), Bodo Uhse {„Porucznik Bertram"), 
Edward Claudius („Nagle skały i zieleń oli­
wek"). Z głębokiego poczucia międzynarodo­
wej solidarnoścl powstaje również utwór B. 
Brechta „Szwejk", opisujący walkę czeskich 
partyzantów z najeźdźcą hitlerowskim. 
Głębokie rozważania nad kierunkiem roz­

wojowym współczesnych Niemiec snuje wy­
bitny pisarz Tomasz Mann w powieści swej 
„Doktór Faust". Zarówno on jak i Arnold 
Zweig, pisarze, cieszący się autorytetem i po­
ważaniem na całym świecie, w szeregu ar­
tykułów ostro piętnowali hitleryzm. Dziś zaś 
piętnują odradzający się neofaszyzm, wzywa­
jąc Niemców do zjednoczenia wszystkich sił 
postępu, aby zapobiec remilitaryzacji i wcią­
gnięciu Niemiec zachodnich do agresywnego 
bloku anglo - amerykańskiego imperializmu, 
aby wywalczyć trwały i sprawiedliwy pokój. 

Odrodzenie literatury niemieckiej i jej roz­
wój mogły się tylko dokonać i dokonały na 
podłożu postępowych stosunków społeczno -
gospodarczych, w atmosferze pokojowej od­
budowy. Warunki te stworzone zostały w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, gdzie 
konstruktywna praca sił postępowych po­
twierdza i utrwala jej rosnącą przyszłość. W 
tej pracy demokracja niemiecka ma polskie­
go sojusznika. Silne jest dzisiaj bowiem w 
masach narodu polskiego poczucie łączności 
z ludami świata, które szukają wspólnego 
rytmu swoich kroków, swojej drogj. ku no­
wemu, socjalistycznemu jutru. 

mgr Regina Gerlecka 

TEATR w LODZI 
Każdego dnia spoglądam z okien mego biura 
Na piętrzące się ściany z betonu i stali 
I często zdaje mi się, że widzę w oddali 
Słowo „POKÓJ" rosnące w budynku konturach. 

Jak Spartanin - napisałbym na świeżych murach 
Tym, którzy miastem naszym zawsze pogardzali: 
„Przechodniu! Powiedz wszystkim, co Łodzi nie znali, 
Ze nowa już się rodzi w tym mieście kultura. 

Codzień wyżej się gmachu świeży mur czerwieni 
Codziennie wyżej cegłę wożą transportery. 
Ja zaś marzę o chwili, gdy uszczęśliwieni 

Zasiądziemy widownię pełni wzruszeń szczerych, 
A teatr blaskiem świateł wkrąg się rozpłomieni 
I zadrży od oklasków, w dzień pierwszej premiery, 

Prof. J. Dolansky (Praga) 

Bliźniak Machy 
Człowiek ma w sw0im życiu różne m1łośct 

i sympatie. Wiele z tych, które daje nam li­
teratura zanika, zanim jeszcze zdąży .zapu­
ścić głębsze korzenie. Stracisz z oczu ulubio­
ną postać, za,pomni-sz. Za to niektóre z tych 
postaci tym głębi ej wrywają się w serca. 
Mo-że s ię na pewien czas nasze drogi rozejdą. 
Może pójdą w niepamięć na chwilę. Wystair­
ozy jednak najmniejsza podnieta : zadźwięczy 
drogie serou imię - a st.ara mił0ść ZJnów 
chwyci cię z żywiołową siłą. 

Do takich literacikich ulubieńców naszej 
generacji należał i należy Adam Mickiewicz. 

Polaków i język poJski nauczyliśmy się ko­
chać wnet na początku p ierwszej wojny 
światowej. Byliśmy wówczas chłopcami w 
pierwszych klasach gimnazjum. Do nas, n.a 
Morawy, przybyło wtedy wielu P0laków 
z Galicji, uciekających przed postępującym 
frontem wojsk carskich. 

Żyli z nami i w gronie naszych rodzin 
wszyscy ci uchodźcy. Od nich po raz pierw­
szy słyszeliśmy słodki i miękko pieszczący 
jęrz;yk - tak bliski i pokrewiny naszemu języ 
koiwi ojczystemu. Od nich nauczyliśmy lię 
czytać p0lslltą literaturę. 

Jako chłopcy kcchali©ny namiętnie Siei. 
klewic.za, tak samo jak naszego Jira•, 
a przedtem Trzeblokiego. Ale ledrM:>śmy tro­
chę wyrośQi z romanty02Jil.ego patosu sienld• 
Wtlczowsldch bohaterów, wypełnił nas.ze za­
chwyCl)ale sny blimiak Machy - Adam M!.o­
k iew1<2. .. 

Mickiewicz był dla nas nie tylko liltttra~. 
PirzeobTażał się w Mymibol, stawał ~ę ~st­
ką naszego własnego żywota i młodości. Spo.­
tykaliśmy potem przez szereg lat mamiona. 
jego ducha i u nas, w kraju. Staraliśmy się 
wykazać, jak głęboko wniknął d0 naszego 
narodowego od.rodze\llia, w jakiej mierze na.­
tchnął naszy:ch poetów - od Czelakowskiego 
i Machy aż po El'bena i pokolenie 1848 r. 

Z re.d~clą sbw1erdziliśmy, że jego d!Zielo 
zach<llW8ło żywą wartość również dla dal­
s.zych pokoleń. Hawliczek, Svatopluk Czech, 
Krasnoho!'Ska, VrchHoky, Masaryk. Holeczek, 
Władysław Hofman, Franciszek Kwapil, Jó­
zef Svitil-Kamiik:, Brzezina i wielu innych po­
Wll'acaqo do niego oZl!lOWlll i znowu. 

Mafo który z il!l.1lych poetów tak .s1ę zad<>­
moiwił u nas jak Mickiewicz. Rzec mowa, że 
przeszedł cm przez całe .rlasze odrodzenie, e. 
jego krótkie odwiedziny - w Pradze, w 1829 
roku - odbijały się niekończącym się echem 
w drziełach naszych literatów. ów słY'Ili?lY U­
piec 1829 roku, kiedy wdelilq Adam biesiado­
wa·ł „Pod win'Ogronami" w kole czeskich 
~k,rzes1cieli, uozciliśmy kiSiążką o wpływie 
Mickiewicza na czeską literaturę przedmar­
oową. 

Wtedy, przed dwudziestu Iaty, odwiedzfrn.y 
polskich poetów należały do rzadkości. Polo­
nofi,1stwo u nas ograniczało się d'o nielicmego 
k6łika przyjaciół. Oficjalna polit:Ylka =lerza­
ła raczej do eliminacji, niż do braterskiej 
wzajemności. Mówić wtedy o Mick!ewiczu 
było poczytywane za akademickie kuriosu.m, 
lub wręcz„. osobiste dziwactwo. 

A przecież Mickiewicz u nas nie u.marł. 
Znów wypłYl!lął z elementarną siłą, ZJWłas:roza 
podczas niemieckiej okupacji. Z początku 
uipo;rczywle wołał jego Konrad Wallenrod: 
„Jedyną bronią nieW'O<lnlków jest zdrada!" 
W dobie ucisku i poniżeń zaczęto myśleć o wal 
lenrody:zmie. Czy Monachium nie przywio­
d'ło nas do podobnej sytuacj i, w jakiej mala.­
da się kiedyś Polska po rozbiorach? Czy nie 
słyszeliśmy g.: Zachodu tych samych obłud­
nych głosów, jakle się cynicznie odzywały 
podczas polskiego powstania lat 1830 i 1831? 
R&wnleż wówczas - sto dwadzieścia lat te­
mu - król angie1S1ki oświadczał, re walki w 
Polsce „nie w&brząsną pokojem europejskim". 
A kancuski mini•steir Sebastlani z całym spo­
kojem twierd11:ił w parlamencie, .te Polska 
„skazana jest na zagładę". 

Ale Miokiewioz uczył nas czegoś więcej. 
Otwiera1iśmy jego „Księgi narodu i piel­
grzymJS1twa polskiego". Czytaliśmy w nich, że 
nie utrzyma się „szatańska trójca" wymaw­
ców Mocy, europejski-ej Równowagi i mocar­
stwowych Interesów. Utwierdzaliśmy się w 
przekonaniu, że także nasza 1J.jczyxna rzimar­
twychwstanie i będzie lepsza, niż kiedykol­
wiek przed tym, a wskutek tego i my stanie- . 
my się lepsi. Znów pojęliśmy prawdę słów 
mickiewiczowskich, że wszędzie, gdzie toczy 
się walka przeciwko Pl!'IZemocy, toczy s ię rów­
nież bój o naszą woJ.ność. I wiedzieliśmy, że 
rychło zasiądzie na sędziowskim krześle ucie­
leśnfona Wolność i sądzić będzie narody ... 

A 2l „Dziadów" słyszeliśmy mów pr.zes.itro­
gę, że „kto nie był człowiekiem ni razu, temu 
człowiek nic nie pomoże". Bowiem ctlowiek 
nie jest stwo,rzony dla łez i uśmiechów, ale 
dla dobra bliźnich: dla pracy i dla wa1ki 
o wolną ludzkość. 

Takim był nasz Mickiewicz. Nie jest dzie­
łem przypadku, że właśnie za „protektoratu" 
powracali doń czescy poeci. Przekładali jego 
„Dziady", „Koorada Wallenroda", „Grażynę", 
, .. sonety krymskie". Nie. to nie była tylko 
hteratura. Z utworów Mickiewicza tryskało 
i dla nas ożywcze źródło I siły i upoo:u, wiary 
i reW"Jlucyjrnych nadziei. Wzeszła jego „ju­
trzeinika swobody". 

Sto pięćdziesiąt lat -Od dnia urodzin ·- żyje 
w nas nadal wielki Adam polskiej literatury. 
Pięklily, słarwny i bliski. Bliski i drogi. Nasz. 

Tłum. z czeskiego Ena Sa.frln 

•) W czechos~owack!m piśmie „Lldove NovinY" 
UkMJał się artykuł prof. Jul. D'olansky'ego p. t. 
„czym był dla nas Mickiewicz". Powyżej :r;amie.. 
szczamy obsze!'l)e tragment;ir tero artykułu. 



- - - - - --~ 

~az w c_zasie sianokosów zdarzyło mi się 
hyc nad. Wołgą w pobliżu Kostromy„ Zatrzy­
małem się na nocleg w niewielkiej wsi Goro­
szyno, rozrzuconej szeroko wśród pól i gajów 
brzozowych. Wieczorem siedzieliśmy na pnia­
kac~ przed biurem kołchozu. Przewodniczący 
ll?~slał nad tym. gdzie by najwygodniej umies­
c1c przybysza, wreszcie zdecydował: 

- Najlepiej będzie, jeśli was skieruję do 
Moskwicza. 

:--- Pieti~ ! - krzyknął zaraz na chłopaczka, 
k!ory pędził na brzozowym pręcie jak na ko­
mu:. - Idź no z towarzyszem do Moskwicza! 
Powiedz, że proszę dla niego o kwaterę. 

Pi~tia poprowadził mnie ku niewysokiej 
chacie o trzech oknach z błękitnymi framuga­
mi. Na kłoLlzie drzewa w podwórzu siedział 
tu mężczyzna lat czterdziestu. 

- Przewodniczący kazał przyprowadzić to­
warzysza na kwaterę. 

Gospodarz wstał na powitanie. Wzrostu był 
niewysokiego, lecz budowy ciała silnej. Roz­
pięty kołnierz wypłowiałej i łatanej już żoł­
nierskiej kurtki ukazywał muskularną, ogo­
rzałą szyję. Twarz o silni~ wystających koś­
ciach policzkowych była też cała brunatna, 
wskutek czego silnie się uwydatniały na niej 
jasne brwi koloru pszenicy„. 

- Proszę - powiedział gospodarz i wy­
ciągnął rękę. - Poznajmy się - Fiedor Aki­
mowicz Kadnikow. Dopiero com powrócił z po­
la: kosimy koniczynę. A wy z obwodu? Z Mo­
skwy? Ciekawe, jak tam teraz. 

Fiedor zaczął pytać, jak posuwa się budowa 
nowej części „metro", jak wygląda teraz uli­
ca Gorkiego... Zauważył przy tym, że takie­
mu miastu nie wadziło by mieć trochę więcej 
zieloności. Widać było, że moskiewskie wia­
domości żywo go interesują. Pomyślałem sobie 
nawet, że jest chyba mieszkańcem stolicy osie­
dlonym nie wiadomo czemu na wsi. 

- Mieszkaliście w Moskwie? 
- Nie, mieszkać mi się nie zdarzyło. 

Uśmiechnął się. - A wyście pewnie tak my­
śleli z tej przyczyny, że mnie tu Moskwiczem 
nazywają. 

- Skądżeż to przezwisko? 
- Jeśli chcecie wiedzieć, wyjaśnię wam to, 

jak zjemy kolację. 
Po kolacji wyszliśmy znów na podwórze. 

ściemniło się już. W niebie nad polami paliły 
się spokojnie gwiazdy. Z ogrodów wiało prze­
syconym rosą chłodem. Kadnikow zaciągał się 
powoli dymem papierosa, który to błyskał, 
to zagasał w ciemności. 

- Oto dlaczego nazywają. mnie Moskwi­
cze;n. W czterdziestym pierwszym roku w mie­
siącu lipcu zaciągnięto mnie do armii i dosta· 
łem się na front pod Moskwą. Do tego czasu 
nie byłem w stolicy, ale takie, uważacie, by­
ło wtedy we mnie przekonanie: nie ma miej­
sca droższego nad Moskwę i lepiej by mi tru­
pem paść, niż puścić tutaj te kanalie. Dawniej 
byłem bezpartyjnym, teraz wstąpiłem do 
partii. Powiedziałem sobie: bój rozpocznę ja­
ko komunista. 

Walki były okropne. Ranny byłem trzy ra­
zy. Z początku, prawda, nie tak bardzo ciężko, 
krew jednak uszła mię porządnie i coś jakby 
senność zaczynała mnie ogarniać. Ale widzę: 
tanki ich znów idą do ataku. W pędzie walę 
po okopach. Karabiny maszynowe grają bez 
ustanku. Straszny obraz! N o, rozumie się, ko­
menda: „Granaty trzymać w pogotowiu !„." 

ICZ 
W,róciwszy do domu, przemówiłem do ludzi. 

My, powiedziałem, Moskwicze, piersiami wła­
snyn1i zasłanialiśmy ojczyznę i naród radziec­
ki. Wroga pogromiliśmy, teraz się nie powsty­
dzimy i na froncie pracy. My, Moskwicze„. 
I tak dalej, i tak dalej„. Mówiłem do serca, 
jak bolszewikowi przystało. 

- No, i tak zaczęto umie tu zwać Moskwi­
czem. 

Zapalił znowu. Drgająci ognik papierosa 
oświetlił jego niemłodą. twarz - z widoczny­
mi już liniami zmarszczek. 

- A mnie cóż to szkodzi? - ciągnął dalej 
po chwili milczenia. - To pochlebne dla mnie 
nawet. Ujmy nazwie takiej nie przynosz~ 
Czyjaż to brygada pierwsza jest w kołchozie? 
Moskwicza. Jest w nief dyscyplina, jest świa­
domość rzeczy, naukowe jej ujęcie. 

Moskwa zaś, tak myślę, to nie miasto tylko, 

ale można by powiedzieć - idea. , Myśli z 
Kremla jak promienie rozbiegają się dokoła, 
wszystko oświecając. I odwrotnie: każda myśl, 
jaka się gdziekolwiek zrodzi, - garnie się do 
Moskwy. 

Umilkł, skończył papierosa i st'arannie zga­
sił niedopałek. 

- Zagadaliśmy się. A tymczasem jutro 
trzeba wcześnie wstawać. Chodźmy na spo­
czynek. 

Umieszczono mię w stodole na pachnącym 
sw1ezym sianie. O świcie zbudził mnie gwar 
głosów w uliczce. To Moskwicz brygadę swoją 
wiódł na łąki. 

(Ze zbioru opowiadań p.t.: W dorogie i do­
ma", Izd. „Izwiestia" 1950). 

przełożył J6zef Trzaskowski 

- Czyżby mnie ostrzega.li? 
,_.,._. __________________ __ 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
pod redakclą Wt. Lubnaan• I lt. Mlalko,vsklego 

1. KRZYŻOWKA 

Poziomo: 1. Linia wygięta, łukowata. 5, Spicz•· 
sty ltawa! lodu, zwieszony na dól. 9. Zdrobn. !mię 
żeńskie. 10. Narząd wzroku. 12. Karta świętna. ko­
zera. 13. Rzeka w Niemczech. 14. Słup drewn!ąny 
z zaostrzonym końcem. 15. Cios, cięcie, uderzenie. 
16. Rodzaj stylu arcllltektonicznego. 18. Wyspy jto­
ralowe na morzach zwrotnikowych w Oceanii. 21. 
żołnierz konny. 24 Zwierzę bezkręgowe, stawono• 
gie, oddychające za pomocą dychawek. 25. Kiszk~ 
jelito. 26 Grecki bóg milości 28. Rzeka w Polsce. 
30. Ryż jawajski, stosowany do fabrykacji araku, 
33. Imię żeńskie. 36. Poeta polski. 37. Zaimek. 39. 
Oznaka żałoby. 40. owad żądlowy. 41. Wymarłe 
zwierzę. 42. Głęboki sen magnetyczny. 43. Wąska 
długa zatoka wzdłuż gór, o wybrzeżach skalistych, 
u brzegów Skandynawii. 

Gatunek pa,pugi. 37. Wykrzyknik oznaczający: uka­
zywanie kogoś albo czegoś. 38. Ptak z rzędu nu-
rowatych. (F) 

2. PALINDROM 
Akcelerator uszkodził szofer raz 
Na szosie st-0i. - ....... : . . . . . • . . T 

w miejsce kropek wpiszcie 4 wyrazy (7, 3. 2 1 a 
litery), które tak samo m-0żna odczytać wspak. 
Rozwiązanie ułatwia rym. („Esse"). 

Za prawidłowe rozwiązanie co najmniej jednej 
z powyższych zagadek przeznaczamy do rozloso­
wania 5 nagród książkowych, Rozwiązania nadsy­
łać prosimy w terminie dwutygodniowym pod ad­
resem: SWO „Czytelnilt" nział Rozr. Umysł., Łódź 
1, Piotrkowska 96, pok. 207. 

ROZWIĄZANIA ZADAJli Z „PANORAMY" 
z dn. 10. 12. ub. r. 

1. Zagadka konkursowa: Marokanka (ma rok 
Anka). 2. Uzupełnlanka: 1. Broda. 2. Brona. 3. Dro 
ga. 4. Groza. 5. Gl'ota. 6, Krowa. 7. Proca. 8. Pro. 
za. 9. Sroka. 10. Wrona. u. Sroda. li2. Uroda. 
3. Szarada: U - mi - o - wa - nie po -k-0 - ju. 

Za. prawlcllowe rozwiązanie wszystkich zadań na 
grody wylosowali: 1. Poprawianka Janina, Wro­
cław, Daszyńskiego 48, m. 7; 2. Stępniówna Kry­
styna, Piotrków Tryb., Złota 6, m. 2 i 3. Kielawa 
Janusz, Łowicz, Żukowa 9, m. 15. Nagrody pocie­
szenia wylosowali: 1. Walczak Helena. Łódź 6, Ka 
zimierza 5, m .2 i 2. Rarot Apolonia, Łódź, No­
wotki 144, m. 7. Nagrody wysłaliśmy pocztą 1 pro­
simy ,o potwierdzenie odbioru. 

Ryszard ~dzyński 

LI ZUS . 
Wszystko jedno gdzie siedzi, 
Gdzieś w centrali od śledzi, 
Może gdzieś w M.S. Zecie, 
W banku albo Pedecie, 
Może być dyrektorem, 
Radcą lub inspektorem, 
Szefem czy naczelnikiem, 
Zwykłym też urzędnikiem -
Grunt, że ślini się i że -
Liże„. 

Ministrowej rączęta, 
Ob. pre1,esa dziewczęta, 
Czyjeś plecy i karki, 
Grubsze rybki, poczwarki., 
Jakieś znaczne persony, 
Person bony i żony 
I wetknięte w plusz szyszh.-i 
I chwalące się pliszki, 
Sekretarki, choć ryże -
Liże„. 

Dla poparcia, opinii 
Ciągle liże i ślini. 
Dla uśmiechu cnej szyszki, 
Dla awansu, podwyżki -
Składa korne ukłony, 
Gnie się nisko· na strony 
I uszami wciąż strzyże 
I się ślini i liże 
I tak wciąż się zaślinia. 
Swinia. 

Dowcipy z brodą 
MA DOSWIADCZENIE 

- Powiedz Lili, czy to prawda, że blon.­
dyiniki bairdziej podobają się mężczy,mom, nit 
brunetki? 

- Nie wiem, zaipytaj się Frani. 
- eremu? 
- Frania robiła się już na blondynkę, na 

czarnowłosą, a teraz jest ruda.„ Ma więc do­
świadczenie„. 

ROZMÓWKI 

Ona: - Ja zawsze mówię tylko t.o, co 
myślę. 

On: - A<:h, gdybyż tak było. Miałbym 
ideal.IO.y spokój. 

* 
- Mężczyźni są bardzo zmienni. 

. - Dlaczęgo pa.ni to mówi? 
- Przed tygodniem byłam zakochana w 

Henryku, a teiraz nie mogę patTzeć na niego. 

Nowe wydawnictwa 
nadesłane do redakcji 

AMADO J. - Albania radosna. Z jęz. por­
tugal.s.kiego tłum. E. Gruda, M. HołY11ska 
StT. 70, zł 2.40. 
Wrnżenia znakomitego brazylijskiego pisarza z 

pobytu w Albańskiej Republice Ludowej. 

COURTADE P. - Albania. Z jęz. trancus.­
kiego tłum. J. Guranowski. Str. 95, zł 3. 

Barwnie napisany reportaż z po~róży do Alba­
nii. Catość uzupełnia nowela albanskiego ),)!sarza, 
A. Caci, dająca wymowny obraz przeszłości boha­
terskiego ludu tego kraju. 

POPOWSKI A. - Mózg poznaje sam sie­
bie. z jęz. rosyjskiego tłum. M. Borsuk-Ma· 
jewska. Str. J.48, zł 3.60. 

Popularnie napisana książka o I. p, Pawłowie, 
twórcy teorii odruchów warunkowych. Na tle ty­
wo i niezwykl~ 1:nteresuiąco nakreślonego tycia 
'Nielkiego rosyJsk1ego uczonego poznajemy jego 
prace, które stały się epokowym wydarzeniem w 
zakresie nauk fizjologicznych. 

c 

A tanki już są przy nas, jeden zdaje się, 
że prosto na nrnie wali, żarem strasznym ta­
kim na mnie bucha. Myślę sobie: jeśli 111'. 
już ginąć trzeba, giń ty ze mną razem, gadzie 
pełzający. Sam już nie pamiętam, ale chłopcy 
mi opowiadali potem, żem krzyknął, ile sił: 
„Za Stalina, to"(arzysze, za Moskwę!" - i 
granatem popod gąsienicę! Od razu nmie trza­
snęło w oczy jak piorunem. Padłem nieprzy­
tom1w. Ocknąłem się dopiero na szpitalnym 
stole.' Stąd, z pod żebra, odłamek mi wyjęto: 
widać, że mię własny granat zranił. Ale tank 
w powietrze wysadziłem. Order mi Czerwonej 
Gwiazdy wtedy dano .. 

Dywizja nasza, trzeba to powiedzieć, trzy­
mała się mocno. No, przecież broniliśmy Mo­
skwy. Moskwiczami też zaczęliśmy siebie wza­
jem nazyv;ać. Zwyczaj ten wpi·owad;!:ił nas:: 
generał, bo dzielnymi Moskwiczami pierwsz~ 
nas w rozkazie swoim zamianował. 

Pionowo: 1. Klejnot, znajdowany w muszlach 
niektórych skorupiaków. 2. Spójnik: lecz, w.szak, 
przecie. 3. Obszar pola uprawnego. 4. sześćdziesiąt 
sztuk. 5. Sam jeden; samotnie, pojedyn<;zo .. 6. Ty­
tuł czlonka wyższej izby w niektórych panstwach 
monarchicznych. 7. Litera grecka. 8. Główna wy­
spa w archipelagu Filipińskim. 11. Ryba. 16. Pro­
mień światła, jasność, światłość . 17, Gatunek ptal<a 
brodzącego. 19. Droga wydeptana, szlak. 20. Za­
imek. 22. Porządek. 23. Angielska miara powierzch­
ni. 26. Skutek, wrażenie. 27. Sterta, kupa czegoś. 

29 w muzyce: tównoczesne brzmienie kilku to­
nów. 31. Epiczna poezja, przedstawiająca wypadki 
i zdarzenla w formie opowiadania. 32. Imię królów 
norw~sklch. 34. Kręcenie się w kółko, odmęt. 35. 

ood redakcją K. Makarczyka 

Do Moskwy trafiłem dopiero po demobili­
zacji. W czterdziestym piątym. Dwa dni cho­
dziłem po mieście, a i „metro" jeździłem. Kreml 
obszedłem dokoła aż trzy razy. Wspaniałe 
wszystko: stolica! 

6'.ącik lilatelistqcznq 
5 grudnia ukazała się w 

Luksemburgu tradycyjna se­
ria CARITAS. Tym razem 
za motyw do niej posłużyła 
podobizna kompozytora J. A. 

Z ,,PANORAMA" nr 1 (180) 

Zinnena (1827-1898). Seria 
składa się z czterech warto­
ści: 60 c + 10 c (łupkowo­
szary/zielonkawoszary), 2 fr 
+ 15 c (winnoczerwony /cien 

noochrowy), 4 fr + 15 c (ul­
lramaryna/niebiesko-szary) i 
~ fr + 5 fr (brunatny/brunat 
·iawy). Druk: heliograwiura. 

„ 
Także w gn1dniu, w Izrae­

u ukazała się najwyższa war 
0ść serii obiegowej: 500 p 
~iemnobruna.tny/żółty) - re­
•rodukcja obrazu Reuvena 
· ubina. Druk: fotolitografia. 

• 
Z okazji Nowego R.oku 1951. 

'rugiego roku Planu Sześcio­
etniego, składamy naszyrr 

Czytelnikom-Filatelistom naj­
lepsze życzenia • 

POZYCJA nr 118 

Czarne: Kajem 

Białe: Awerbach 
z partii, granej w tulskim półfinale mistrzostw 
ZSRR. 

1. Sxf711 wxw 
Czarne mogły zamiast tego posunięcia odrazu 

wziąć skoczka królem. Wytworzyłby się wariant, 
~'rowadzący do b. ładnego zakoń~zenia. a miano­
wicie: KxS, Wd7 +, WxW, WxW +, Kg8, 
Hxg6+. S6g7 Se4, Hxe5, Wf7!1 (z groźbą Sf&+» 
rixS, wxs+ i następnie HxH. 

2. HxW KxS 
3. Hd7+ KfR 
4. Hxe6 Hxs 

Teraz Awerbach, który dotąd grał świetnie, zro­
'Jit błąd 5. Wd7, po czym czarne ruchem Hel+ z 
groźbą Hf4+ itd. wywalczyly remis. Zam!as• 
Wd7? wygrywa''> „wtrącone" posunięcie ~. g3! np. 
jak wskazują „szachmaty" Hc2, Wd7, Hbl +, Kh2, 
Hf5, He7 +. Kg8, Hh7 +. KJ'8, Hh8 mu. 

Białe: Kuzmlnych 
z partii granej w lewngradzkim pó!.Unale do n!1 

strzostw ZSRR. 
Po 24 pos. białych wytworzyła się ta 

Dalsza rozgrywka była b, emocjonująca. 
wzięły piona b3 gońcem, co okazało się 
»!astąpiło: 

1. Gh3 Hc71 

pozycja. 
Czarne 
błędem. 

Stosunkowo najlepsze. Tajmanow spostrzegł, U. 
nie wolno zasłonić się gońcem na e6, gdyż nast11-
~iłoby11 Sg61! z groźbą mata. Sh7. Wxe61!, te, 
Ixd8 .. , HxH, Gxe6 mat. 

2. Gf5 Ki8 
3. Hh8+ Sg8 

. 4. d5! f6 
Teraz wygrywało 5. Ge6 Zamiast tego białe u­

;raty Sg6+, Kf7, Ges+. Kxs, Gf5+, a czarne 
odrzuciły ofiarę drugiej figury (wobec Hh7 + ltd.) 
ł powracając królem na f7, zmusiły przeciwnika 
do remisowania powtarzaniem ruchów gońcem. 


